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Mac-Donald przed dniem upadku„. 
Obrona komunisty . Campbella zachwiała jego powag~. - Budynek z kart się wali. . , 

-Zbytnie uleganie filosowiec· 
kim prądom i na~trojoin lewego 
skrzydła Labour Party uie wy· 
chodzi, jak widzimy, na dobre 
rządowi p.' Mac Donalda. 
Właśnie bowiem kwestje „bol· 
szewickie", mh~nowicie - trak
tat z Sowdepją -i afera komuni
stycznego redaktora Campbella 
są temi kamieniami, o które 
potkną wszy się musi runąć, jak 
długi, gabinet labourzystów. 

Gabinet ten zresztą nie miał 
przecież nigdy większości par· 
lameµtarnej. Doszedł do wła· 

, dzy jedynie dzięki poparciu li· 
'óerałów, od których p. Mac 
Donald w ciągu swej karjery 
ministerjalnej stale był zależny. 
·szereg radykalnych posunięć 
w polityce wewnętrznej i zew
nttrznej rychło odstręczył opi· 
nję liberalną od rządów p. Mac· 
.Donalda. Podczas wspólnej sie· 
lanki parlamentarnej było spo
ro momentów dramatycznych, 
grożących zerwaniem. P. Mac· 

. · Donald tańczył iednak dQść 
• zręczhie wśród mieczów libe.

ralnego niezadowolenia, z odno
, szonych zaś raz po raz w Izbie 
Gmin porażek nie czynił kwe· 
!3tji zaufania. 

Traiktait angl-0-.5<owileC!lci ~ &pra
wa · Campb-allla byłyi ostartm.łami . 
kr.O!{>larrrui, pr-zepełintająoom!i cria.rę 
gmyczy airi.giel&kiiegio mi.eszcma.ń
stwa. Jak p·rrzyj~to w Angiji tak 
ziw. traik:oot ~ Bo~ewdą, o tem 

Polący instruktóra
mi armji tureckiej. 

Bawiąca w Pols..ce misja 
-wojskowa tur<lcka z ien. Nadir 
bejem na czele, · odwiedziła m. 
i. szkołę strzelecką artylerji w 
Bydgoszczy. 

W czasie tego pobytu gen. 
Nadir bej zwrócił się do kilku 
oiicerów polskich, m. i. dQ płk. 
.Ian~ ~ąb~~wskiego, jednego 
z na1dz1etmeJ1zych polskich ar
tylerzystów, mjr. Bohdana I 

. kpt: Popiela,_ . proponując im 
wyjazd do Turcji na ~rzy lata, 
w c harakterze instruktorów 
artyt".rj i ar!11ji tureckiej. 

Ot1cerow1e nasi propozycję 
lę przyjęli, uzależniając swą· 
zgodę od decyzji min. spr. woj· 
skowych, którą niewątpliwie u· 
~yskają. 

Cieszyć się należy, że mło· 
da na~~a a_rmJa zdobywa sobie 
uzname 1 za uf anie świata 
czego najlepszym dowode~ 
r.wracanie się obcych do nas 
o fach ..:.wą pomoc .... 

Wojna w Chinach. 
LONDYN 8.10 (PAT). „Uni

t.OO. Press" de>nooi z Pekiinu że 
. I ' WIOys rn r·ząd!arwe za.tnzymały po-

~hód warj.sk mandżu.mkfoh. 

f 

plilaili-śmy niooaiwno na tern mfoj
scu. P. Ma.c D:oniald, pod napo
rem UlillllaSlroW&J.ych kiomunWów 
z LaiboUir Pairty, uparł się jednak, 
i tym razem z kiwes<tjd trruktaJtu 
uczya:idł problemait rzą.dawElg\O 
bycia lub ruiebycia. Liczył moie 
na C'lld, a mc-ze.j na.. :popatreiie "!' 
ost.a•1miej . ch:wiili ze s-trony częścd 
liberałów. · · · 

Ale bairdiw nie w porę pi.v:y~ 
szła afera. z UJili}xzen.i.em śled'Z-

twa 0p11wciwtk.<0 Oaimpbeliowi, któ 
ry w swi0tim pó.sem!ku ,Workers We 
ekly' W1Zywiał bez żetlla•dy żołnie
my a!Ilglie1ski.ch do nie.posłuszeń
stw.a władzy. Uma<rzenie śledz
twa JpmeciiiwJk<> taik:iem'll sybsydjoo
W<lłJJ!e:mu i d.nstiruOIWanemu z Mo
skwy agent-0wi lromun.i<WJ.u poru
sizylo do żywegio na.wet baird.'.Uo 
s,pok()\jną i flegmatyCtl.111ą opirnję 
angielską. Spraiwą z.a-Oęly się na
der żyw"-> kom p:oiliityCl7ille: koo-

I set.r:WWty~ <i PXZ:"~waJi pairla
mentamną admonicję dla p. Mac 
DO!lla.lda, 1iberad:iowie 1l-0ży1i wnio
sek o wyboo.~e k'-Ollllisjli, która.by 
ta.jemnJczą aferę sądO!Wą poddała 
zbadam1h1. 

P. Mac-Donald, przekonany 
snać o gołębiej niewinności 
biednego Campbella zapowie· 
dział w1zem wobec, że nie zgo· 
dzi się ani na wniosek konser
watystów, ani na znacznie ła-

~ ...... / 

rerm.in . wyJJorów· do ' parlamentu 
" . 

· 'LONDYN, · · 8 października. 
Ogólnfo ·przypu1zczajłl; te w 
razie rozwlązanla parlamentu 
wybory odbędą się 8-go li· 
stopada. Partja pracy stoi na 
stanowisku, że sobota jest dla 
jej Interesów najlepszym 

angielskiego. 
d'niem wyborów. 1-go listo
pada odbędą się wybory do 
gmin i z tego powodu termin 
wyborów do parlamentu zosta
nie przesunięty na 8-go· listo
pada. Ponieważ jednak mię· 
dzy ogłoszeniem królewskiej 

proklamacji a ~ominacją kan· 
dydatów, musi się znajdować 
przeciąg dni dziewięciu, prze· 
to proklamacja nastąpi 20 
października, 29-go nominacja 
kandydatów a 8-go listopada 
mogą się odbyć wybory. 

Król godzi ' - -
ę na rozwiązanie parlamentu. 

:WIEDEN', 8.10 (PAT). „Neue 
Fll.'eie Presse" lfunooi z Londyn.u, 
że WO'horad )fac Doin181ld wysłał 
do !G-óla dwóch mężów ziaru.fam.ia, 

a.by mu zfo,żyłi spmwooda.niie o 
syitura.oji i pmedsitJaJwiilri kooiecz
no6ć rózwią'Zruruira parlamentu. 

Ma-c Dorui.ld otmymał dr.agą 
telegmfń.cmną zrupewniemie od kró-

la, że jeie1i w i·7'bie gmi'll rrzą.d po
n~ooie po.ra.żikę to at/rlzyma. upo
ważnienie dio ~Wliąiza.Dli<a. pada- · 
mentu. 

TaJny · werbuilek ·do RosJi . Sowieckie)~· . 
nRZEŚÓ, 8. 10. - Prowa- Jak się okaza~o przysyłani ., do gmin powiatów Rzeczy· 

dzone dochodzenia w sprawie przez G.P.U. z Smoleńska emi· pospolitej. 

gpdniejszy wniosek liberałów, 
uwatając i jeden i drugi 2.a 
votum nieufności pod swoim 
adresem. 

I dziś włdnie rozgrywa si„ 
w Izbie Gmin batalja, której 
los zgóry jest przesądzony. Dzi· 
siejsze nocne depesze przyrfbsą 
już z pewnością wieści o C,,y
misji rządu Mac-Donalda. Po
lityka jel;iwabnycb rękawiczek 
w stosunku do wojuj4cego ko· 
munizmu nie przyuiosia pre0 

mjerowi żadnych suk:ce::-c, n . 
Nie zjednała mu zwołenmku·~1 
ortodoksyjnego moskiewskitg ) 
komunizmu, - wystawiła 1.:1 

1ztychy nieubłaganej krytyki i 
opozycji ze strony · wszystkii 11 

żywiołów mieszczańskich i t· 
miarkowanych. 

Anglja stanie rychło w prz„. 
dedniu nowych wyborów. Pa„ 
nuje już nawet powszechne 
mniemanie, że datą ich btdzie 
d. 8 listopada b. r. Oczywiście 
rezultatów wyborczyeh nigdy 
p~epowiadać nie można. Jedno 
jest tylko wszakże ·prawie pew· 
ne, że Labour Party, pomimo 
swych pewnyc]i .....- z angiei· 
skiego punktu widzenia - suk· 
cesów polityki zagranicznej (kou· 
ferencja londyńska i sesJa Ligi 
Narodów), Jlie uzyska tylu gło
sów wyborczych, by posił\ŚĆ w 
parlamencie względnłl lub ab· 
solutnii większość. Rx. 

10 b. m. strat po
graniczna będzie 

uruchomiona. ~ dokonywanych w ostatnich cza- sarjusz~ sowiecay, rozporządza- . ' W związku z dochodzenia· 
sach napadów dywersyjnych na ją cy znaczne mi środkami - pie- mi stwierdzono, że specjalnie 
szereg miejscowości powiatów niężnemi, . werbowali od dłuż• dla tyc~ celów wy~yskiwany WA'RSZA WA, 8 październi· 
pogranicznych naprowadziły sz,eg-0 czasu. nowych.- człon- był powiat K~~sowsk1: . ka. Wymarsz już zorganizo-
nasze · władze bezpleczeńst· kow do .tworzących su~ band Ąreszt.owam Z?sta~! J~? . a- I wanych oddziałów korpusu 
wa na trop p,ewnej · 0,rganl· dywersyJnych. _ genc1 teJ orgam~ac11 me1~cy 

1 

straży granicznej ustalony 
zacji która uprawiała tajny Stąd właśnie pochodzi zna· D.oro~tek Samson 1 Platon S1et- · został na 10-go b. m. woje• 
werbunek młodych ludzi w mienny fakt, że wielu z aresz· k1ewun. . wództwa wlleńskie, nowo· 
wle~u p9~or'?wym do Rosji j _!owa_nych b~ntlytów, legitymu- Dochodzeme w toku. grodzkie, wołyńskie i pole· 
Sow1eckteJ. . . Je się swoJą przynależnością · s.kie bqdą stopniowo obsa· 

1& zbtrow łunlnieckich pOd sąd ,doraZDy. 
BRZEść, 8. 10. Obława za d~nitsień od kom~ndantów od· 1 dobiega do końca. Schwy· 

bandą dywersyjną, która 29 ub. działów pośeigowych aresztowa- tano dotąd 16 zJ:>lrów któ· 
m. dokonała bezczelnego napa· no w dniu wczorajszym 2 ban· rych oddano .pod sąd 'dorat· 
du na po~iąg pod. Łunińcem, w d~c?w, którzy przyznali się do ny. \V najbliższych dniach 
dalszfm cu.mu da1e pozytywne udziału w napadzie na pociag. rozpocznie się rozprawa sat· 

dzane przez oddziały korpusu • 
Dopiero po obsadzeniu całej 
granicy część policji zostanie 
zwolitiona. 

wyniki. Według nadeezłych tu I Likwidacja rozbitej bandy dowa. · _ 

o pożrczk~ od
szko.dowawczą 

~ dla Belgjl. 
Odparte . nowe naPady dywersyjne~ BRUKSELA, 8.10. (PAT.). -

P'remje.r Th6Wl.is k.ooforował 
c_~ w kierunku n.a St.oł pce, leez wexora<j z gl6.„:Uymi bainki·era111i 
zmu.grona, była oofną.ć się pono~ be!~ijSkJ.mi, ws.kaizują,c im na ko
sząc _'...;·ruty w lud'Zfiaeh. Rów- nyści, jakie wy;pływajli- dl.a Bd
niei udairemniono na.pad na DM- gji w ra . .z.ie pomyiśd:neg-o ""' ' ::.u 
gi-el.iisizk;i. Bandy dywersyjne wy- pe>iy;ekii ~run.ej w wySf) 

_zyskują dla swej akcji ruch komu J.tości. 890 iWJOilló.w mrurek. z.lo-

BRZESó, 8.10. - Zolrgal!ld:ro- nicy i zmusił do cofnięcia się do , 
wme w Rocsji -lioerz.oo bamidy dy- Kojdau. · N.aatępm.ego "dnia po<lję-· 
w~syj;ne ~~ę~y . w ~h to poo.-owrnie ad.roję dyi-w&rsyjną, 
dlruiac:h orbJ31W'~c zy:mzą · dL11ała.1- looz i tym rarDem .policja urnie.moż
n,.'O}.ć. Cen.trum i'c:h dzia.łwnia są l!iwila pr.z.ek.roozen ie gra..'li~y. 
Kroj<fainy. Baindę, kltórą wtidmaoo l Na połudin.i.e od tych rejo-nów 
w marszu na Rubieźewłcze, za. jaikaiś .itima banda uisiłoiwaiła. trzy
skoczył ~i ~teruęek na gra- krotn~-e pnelkrooiz.yć . n~ą grfu9'i-

-"' 

nistyczny, który w ostat.:.ich l twb. . '· „. 
d~ch ~iloiej ~ uwy~tnił. Bamkdeny pr.zy:nekii i'Z,ąid.Qffi'.ii .. 

- . ~ ~ ~ rej ~~~ ·' ~ , 
L!5 „ -""-,. 

/ 
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W niedzięlę, dnia 5 b. m. rozstał się z tym światem, Porucznih 9 pułku Strzelców 
Konnych. 

. •" . . 

„ 

Kawaler Krzyża Walecznych i .Kawaler orderów francuskich. 

10„ej 

Dzielny 1otnierz, Zacny Człowiek, Serdeczny Kolega - pamięć o nim śród nas pozostanie po kres iywotal 
Nabożeństwo :tałobne w kaplicy Szpitala Ujazdowskiego w Warszawie w czwartek dnia 9 b. m. o godzinie 

rano, wypr))wadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku .. na Powązki o godz. 11·ej rano, o czem zawiadamiają J 

PRZYJAOIELE• 

I 

,.. 
J 

Należy spotęgo-wać zdoln·ości exportu przemy$łu. • 

Na ~em i)()li'Jiedzooiu ra
dy gio..~pod..'lioo,zej p. prez~ Bam.ku 
Pol:tkie•go mta"tlo1l'tltł sobie z tych 
pesyu1iistów, kitóri.y, gdy tY'lko bi
lat11Js Bain'lm wyka·że pewin.e z.mniej 
t'\;;::rn:·e i:··::«~sów c;,~:oowych od
razu wolają na aJairu o .l:l.Ul'S złu
LJ'J. lJ; lll i„;·;,.;:.z:3 Ka • .pił1~ki wy
l\ .:~.!, ~.0, l v.d p-o.,rycie U.a;ul~„
'".: u • .-_.>11.u,.; „,ę u.a. vlJ.c.t„ineJ wy
s. . ·:-v.:.J., -. ••• e oraiue wa •• an.a 
1 o .. 3 ~ . ! a-!Jc są w :1;e;kłego praaty
'-' nego l..ttaczcnla, tembard.Uej, Le 
I· -~ odpowiednie uirządzenla ze 
s rouy kł~rownłctwa Banku łatwo 
sp<.!'„łiżowane by~ muszą. 

P-0iooiąd iteJn jest sliusmi.y. Wslin 
~~Jiśmy tu medawoo, oo póki 
wy!ffiÓ.enialinoM narnyeh ba.I)k.no
tów na. JZ.ł'-OltO rue ~st jesiwze z.aipe
Mm1,001ą., n-a.js'klutecimiiejSioZym środ
'lciooi, jallclm rotZpO~ mstytu: 
eja emby.)na. w eeil.111 obrony 'Zlłote
go, jest ipoiiiitY'kia kiredytpwa. A 
regulator.em ·tej polityk( je&t nie
tyle subtelna manipulacja stopą 
dyskontową, która w naszych spe 
eytieznych warunkach dla obrony 
waluty nie odgrywa tej roll, jaką 
jej wyznaczają klasyczne zasady 
ekonomji politycznej, I~ środek 
znacznie brutalniejszy - restryk:
cje kredytowe. Ist:otn.ie, póki o
b~eg biletów pO'więlmza się tylko 
J1a cele go~daroc©e, t. j. :póki emi 
~~ja na c~le Ska!l'bu ubr'Lymu.je s.ię 
" ,t3 tuJ1xliwio pl'IWWJidiz.iamyeh gra-
11.iooch, BalDik, w rai.ie zagrożeinia 
ik"Ul':>"'ll !Wo.i!Cih biihi:tów, 2aim!'Ze 
w~łym.ąć może na. jegio po&ieaie
Die pnz~ wy.wOłame ef ekttu ®fła
e.yjoogi<>. Jest to środek mołllwy, 
lecz jak powiedzieliśmy, nieeły
dianłe brutalny, którego nagłe zą 
stosowanie każdorazowo wywo
łać by m~iało poważne zaborze- · 
nia i wstrząśnienia w gospogar
stwłe społecznem. 

SIOO.biil'ilz.aicja l\\'13lliu.ty n~e pO!W.i.n- · 
na i nie mQrW OlJiiieiraić się wyłąc·z
ni.i} lla tegio rod!z.aju podistaiwne-h. 

m> p-od względam g-oopodaro2ym. <li~ooia me moi;na, pow1ed!z.ieć, że-1 z.u tyeh oatatnfoh miesięcy odby-1 śnie dopływ walut z rezerw tifłóJ ' 
0aitkio1wii1ta sta•b.ilifaacjia· waluty, hy dotychczasowa stabilizacja naj ~ Sli.ę na ipod&Ał.wie kiillku1n:i-ooię cyjnych i poiyczki wloEkiej r.md 

j:alk~ n<tiz.ymuje Siię iw Pollsce pra- prźód 1narkł polskiej, a potem zło- CZ1Dyeh kredytów hoodl~c.h; a. dobiec końca. Wtedy, pooi-e-t~rr2 
wie -0id wmeigo poorząrok:u. hi..eiące-- tego była sztuczną. 'Jest łlo tem 1-eZ-e!IWf wru:utowe Bainllru Polskiie wyibii'tlnillej.;izych aJkty1winych. '.[Y~~ 
go roku, a więc już J_)II"rez. dzfos.ią- mi:~eji.5iz.e, żie oom oilJrót tow.a.ro- go, z których, jaik W!Zmiatn'k.()lwa~i- cyj bilan,siu ,pła1t1I1fo.ze.:,C1'Q n±e mi3rrt1r, 
ty mU.w:ąc, taiki0h of.iia:r d'Otąd na- wy zaipewoo już ~ kiilk1n nliooię- śrny, pokll'ymuny był głównie 'IDUII\S. wa[wty, beiz wróWlOOwai<ilJ.ie.3 
ogół Il'ie k101SZ11101V1>ała. Przywóz za cy d·aje saJdo biti:rn-e. Ni~mn:iej PI'ZYWÓZ m gotówkę, urupełinfa.ły go biO:airnsru. ha.ndihowegio, mógllJYi 
ru.vno dla celó~v 1;r0Jukcyjnych biruk ruum w tym mględzd.e bliż- się d'Otąd ni.eill!51trunmiie z za;paisów, niechybnie być narażony na ~ 
jak i ko11sumcy,łnyc!l znajdo .val szyich inf<>'l'.Illiticyj, gdyż podwas tezaiucyzow.ui.ych w kraju w caa.- bezpieczeństwa. I diJ.wte.go w .~-: 
1..otird pełne poMyc~e, - cop.raw- k.iooy w mych kira,jooh ogłaazają me inflacji, jak rówm.ieoi. w znacz- becinym ()lklf'es>ie, kiedy nie'UT-OdrJa.:i 
I.la prawie wyłączn:e z za.i;asów już o.OOcaili-El siie.r:pniowe daale bilan nej mierre z wpłyiwów z ;p<>iyooki ~ teg-OII10C'l.lll.e 211nwsz.ają nas ~:i 
\ta.utowych b1stytuc!i centralnej. :;u hrundlow-ego, u nas Oillln-tnie wł:oski&j. stety do 'WlZIIU<>ione.go pmy "":f,'L. 

Jodynem \Ya.in.i.ejilem , skręipowa- 11;00:00 .cyfry ~~ ~ z Jednak ten s:tootdrowo korzy z zia;.,oiram:ie~, ~ StJ>ro.wę wy.w~ 
niean w zakre..s.e sW'Obo&nego ~w.1:etmiia„ w .d~neJ chwili więc ma- stn.y stam.1."flRnLy z MtlU!lY ~j nle wia.oo~h 'l.l<YID.llO;płodów ~z~ą.'rull 
:&5:7Ą.a1t.<Ywruniia się nasz.eg-0 l>lla.ns.u. Ją wartoś~ JUZ tylko bl8tOQ7CZ114. IllO!ie Wweć w.iewrui.e.. Krodyty ratL1e mea:kturuną zagadnieru~ tq 

. r.Jrutni!{lrz.~ były i są. dotąd ogr4- Ut"Wymąmie mę k:Ull"SIU złotego h~ będą się sbo.poli~ I.i tęgowanla wszelkimi sposoMin~ . 
nJme:n.i&. pttezP?Vlloiwe, ~t?re S1PQ- ipomimo :piwwdopodoibiellst.wn. ~ ~' 84 liik'W~dac~ ta. musi z~lności eksportowej przem)it!IU1 ~ 
tyk.aiJą się Wśród luooOOC!l rz.~ ziro- ai-eoo b.ill.aIDsu. halilldll.towego od dł.u.ź- Z131Cdą:iyć na. ty11llk.-u. dewiiiz.owym . staJe się podstawowem dla u.~ 

. zum~inaą nioohęcQą. .. . . ~ jm ~u, ·nie sta~~'Wi ~e nieizal.~ od Mia.lego ·UlpO!tT'Zebo: mania stabiłizaeji złotego. E:· ~ 
. Z wyjątkiem wiięe tiego o~t-1 <mliOści. Pm~nć · bo!wiem wami& ;aa oołe Z3if6wno pro<l.iukey j 
~' dosyć d:ramyic;z;nego mil'Lą- m<ńinai, :iJe m'8ICl'mla csęść prz,ywo- ne ~ !k.Oll.&Ulncyjne. Jednocze-

i 

lalst 1 Kont1nt1n111a11. 

lllisterium perskich. biazDlln kOw. 
Na margines·· ·- r , 

. lichwy / 
tytoniowej. 

&ąd mł-Odo'1:1ureckó. w d:v.żeniu z.na.jduje się p1'TLestrzeń ogrodzo
s.wem. do wyitę:piein:iai w1S1Zellkich na. przybrruoo w ba.r:wy zielone. 
stairych \radycyj c>ZymH w tak WU&zą. t001 wszęckie wieilkie crtal'
gruiilltowml.e, ż.e Konistainty;n-OJl'Ol M draipen-je, na których wyipisane 
cornri ba;rdziej po.zbwwW.ny zost.a~ są rórżine Mtępy iz KoraJll!U., a, z wy 
je swoich rysów c-haraik.terys.ty- s:dkwci p;i.-ewiie1kiiej etitraldy ode"Zy 
cznych. Cu~:o'71iemiec, zrrl'ailazłisiy 

1 
tuje hodia płaooliwpi głoee.m ja

~ię w K.oo.sMlmtyilliOipolu, l>air<lzo I ką.ś ooborję. Słuch'ruc1re, ZtD.a.jdu
r~Mo odcu.iuwa, że pr.zeniósł siię I ją,cy ;Się pomiędzy diz>ied.zińoom a 
d:o OOinahl.egQ Wli.elkiego \.miai.sta, i c.oon.ą., pm.yisliwehiu.ją si.I} temu głę
kitóre usiiJ!llie s.tall'a. się eajpri'Łeć I bolkro 'W'7Jt!lll$Zea:lli. . A OOdm c~yita: 
swojej /Pil'ZOOIZ-ło~i„ l tyiliklo baridrro • - Bilad:a, bilalda.1 Aili, wdleilki 

. wprawne oik.IO m10że do~ je- I i <llumny AłL b}'lł d.,ęcQiem. i PY,-
szw.e eiofi 06 ~ :WOOh'Oidallich OOID ProroJm! 
ooolbliwościi. Tłum, jallro chór, ~~ł 

N'ai'&iy izQ!OOm być widwi~z- łklaijąc: , ~ .·: .. 
nyun - Pel'iliOOl, Żt} tmvają. omi w - Biai<fa~ bi-aldtal 
pi.el~wainiu tradycji i ie A hooia cizyta dad.iej: 

- AH mi.lal <l!wooh synów: 
JAKO BRACIA BICZOWNICY 
PRODUKUJĄ SIĘ WOBEC PU

BLICZNOŚCI, 

H1llMna i Hassam.a! · 
- ITu1&3etlm11 i ~a, bia

da! - ,polWiOOIITL& jęldi!wie chór. 

' 
"'li.enli . _, „ .,„, •. , :, ,,'tf:-r We wcW!l'ajszym niuanm"Ze „Ni64 
W ~:tAL NEJ EKSTAZIE UDE. wm" 2aimti€S'Lem001ia. ~ 

RZAJĄ SIĘ W PIERSI. wiz.mialnka p. t. Lichwdrurze URa;.j 
ą oo ~nicy aa.j&tyckiego ro- r~.z.miin.nka reportemika . m~ 

ckaiju, którz.y się kia.mą. m własne ca 0 llkan.·aai·iill kilku sp~~-
g~oohy i chcą Pl'\Zea: okrutne mer- ców, nasuwa pewne r.eflekaje-.~ 
pi&Ille. dil8tać :iJę tło kTolootiwa rą.c pod uwagę oboony og.{jłjiy 
niebiee.kiiegn. Chłoerozą s.ię ooi. bi"alk pa.pi.erosów. 
~łańcuchami po m:igfo.h / pileca.eh i. klują się szerokiemd, do .Wiadoowm. des·t ogó1nń.e, ~ u, 

letów .-..n11łin1h • • • '.1ii00iny Bpd'rledruwca inabyrwia. !piO!ką~ 
s:nty yv""'vw<neana. Jl.OP1mll!l, po tnie .kli1ka paerrek lepmyeiQ. ~un...; 
~b. Dla tej oorem!Qlł1!jti. bi- ków r•'-'unierosów dfa, ~h kllen~ CIDOW!lli'Cy pe.rsicy są odpoiwiedmo l:'~ł" ~ „ "~ -
stimyielllli.. ~Wliają. om tylko łów stałych. - : 
~ lroemyld wrosów pmy skro Sam m nfre ~aca:ją.c, m~ 
maeh ii w tyle grow:y, pode'Ul.S gdy si równierż 7.:amOlbić i swóJ proow...r. 
remta. ~ki, od <:lł'.lOOl. ati do A.nalia.U\iąic tę WYLmiiookę, d:a;; 
crz.ub!ka. głiolwy, jes-t gładko wyg-0- chodu się dio pm6k.ooacila., że -me 
lona-. W te wygo1ooe miejsca naileży Wliniić ulQ.,cz.nych spr-redaiW'· 
~ł{)WJ" zaidl!liją S()bie rany wizdhtż ców, którrty zaraibiiaóą. ~ 
i ws-ierz, · le~ cale rzes.z.e SiPęku~w; 

Gidyiby ~tfllk boiw'łeąn bylio - stairai dająe w iten spo.sób żąidnyim sen:sa 
reguł,a o zruleżrności kiuimu. waluty 1 cji widzom podnlecaijąic-e nerwy 
od bilooklou pł3ltłruicizego stmciła1by. pr~Wlieni 
poipI'OOtu rację by.tu. Tymciz.aoom · PI'Ze\Z lał>i1rynt ulic i iuliictztek 
te staire .ręg.uły ma.ją. nietyltkio ra- dooho:diz~ się oo masywm.1:ij bud-0-
CiW bytu, afo zruwlerają. ró'Willlież wJii, poisiJa.da~ącej kdft1~ rza:kr.a1to
głęl~ pra.wdy iyeiowe, !Prze- wmyeh olkiien, p11z.yipominającej 
niewiei·zoo..ie filę ltltórym, jak pi·ze- daiwne ezaisy, a mają.cej wygląd 
k100µtdiśmy się w c.z.affie infiaeji w twiero:zy, klwsztom a~bo jaikiegoB 

Następnie hOO.ia., któremu 
lpl"Zery•wają pł'a'C<le i Ul;wodlzooWa~ 
~oollltym.nrje swują. OJJ-01Wieść: 

- A!li d:ał . swojemlll synowi 
Hui~eiin10w1 oo.tatmą córkę kirMa 
p~ieg.o i połą'C'Zył w tM 51posób 
pioitęgę ~{iaiif.a. z świecikiooi władz
twem. 

iwecho.wują.cyc.h wię.kStze ~y. 
DOPÓKI KREW STRUMIENIA- I w cel!IWh pask1airskillch. . 
MI NIE Z;ACZNIE $PL YW AC Pnzymyną dJ:ożyrz.ny, i ibm!fu' 
PO WLOSACH I KAPAĆ NA papieirooów swuikać t .rizeba; u~~ 

UBRANIA. dła, od kJtOrego w.Je.żY! ~ 

c111,:e(lz.inie skarbowej, ~t i niedo- barLoo'U. 
f·m~zczaJ:~'8 i fill'Weit ba.t-d7JO niełJez- Sotlina, która s:ę tu l'Ol'l..gt'y'W8 

pieeiz.ue. ma swoje sic.zegó'.me h~to•ryoroe 
..:.1.„11llizacjQ waluty wtedy do- i.uacz,en.e. UC«e.wi oo tych rytu.aj_ 

piE,..,. .„.„„._ ... o:tna za faktycznie nych ce·1W10J1ji wy'>VJ04zą pocaąt
dokonaną, jdll nawet bez nad- ki perskiego terutru. Jei,~t w 
l. .• ~ .:„.„ „ .:•• ...... „., Jl..~li zapo i '~- COś W RODZAJU l\flSTERJóW 
g~.;v~z~:~!:. tt~a!o dę Ją u •rw~ic. $RE'..:'NfUWlf.CZNYCH. 

Sta11.J hzd<' ;:i, która ok u•ptoną 
by IJyla n:::ari0in-0,Sc.ią Utl'Zymywa
ntl Il!Ovmalnych ~tu:;unków ha1u
<lJ.u wych z zaig1'lhnicą., n:ie byłahy 
je&ooze IBirotną; k:raij, który mu
mJ:by, ze względów W!ailuto•wych, 
wym€1lme się nrezbędnycll N:nipor
tów, iM .rovw1jalłfb.y1 . .słę ~ 

które priz.erz:uelły· moaty do lhblij
nyeb, a JW. 't@nie ś...,.,ieckich te
aw6w. 

Otnz.ymuj\l się \Wa'Wnie, H 
jest oo w.iellki k!iaJS1z.tJoir, dość wiel
łci, alby mógł r.AOmieśc.iić w s.oibie 
ty~iąioo -OSÓb. Na: ty1mym :pd.ta.a1ie 

Ttumny ehór rer.a.z. się roidri:>ie 
la. Między c.o.fająoomi się falami 
ludzi izja•wtlają. się 

DWA SZEREGI CZARNO UBRA 
NYCH POKUTNIKÓW, 

borujących so!b1e drogę do soon i 
za k-aidym krokiem udeNają.eycb 
:51ię w pi-e1'3i. 

Poanięd:zy chórem pokwtn.i:ków 
a c•zytają.cym hodżą nawiąizują 
Siię taj~•nic·ze nici :prz.eI"Zucanycll 
ooł>ie wrzajea.nmi.e myśli. Opis. ID-Or 
du joot 10ikropny. W!SlZylllbkii.e oilm1 
tm:e Si'ZCl'lególy tej kinwai.wej ik!łlpieli 
opi!syiwame są ~ beiziliiitoism.ą. śeiilSło
Śied~ Hodlial (')[,yitia; i oipo~ a. 

W tym momencie prnedsta- ·tego 11iemośnego staa:łu. 
sta.Wlieme -0siiąga swó1 -punkt kul- Sąd nie wa. sentymen.tJu: fu iimY.· 
miiinooy~y. .,,..„ ,- m.aijąc się litery pr-<Lwa wymiel.1Ml 

Z TW~RZAMI WYKRZYWIO- odpoiwiiedni~ ka.rę. · 
NEM.I SZ'ALEŃCZĄ EKSTAZĄ. Opfrnja spiołoozrut ma. ~ 
~)ka.ją ooi po za tkz.wfanni. ur~- . 
dzeń ką.pielowych. Tam j.aka,ś 
ka.rykaitu.ra lekarza opa.tru.je ich 
ra.ny i zmywa je kłębkami waty. 
N astępDJie biczwwnicy się kąpiią, 
czysrezą z wielką starannością. 
3we nooe i mtylety ta.k, ażeby 
ani jedna 'krwawa plamka nie po
została na. klindze, . poozem wy
chodzą po kolei. na ulicę, a tai.a 
z ·ruemnyeh bram Stambułu ściga
ją ich po'Lą,d·Jiiwe s.pajmenia. :tro.: 
bi~t. Bk,ZIOW:Jl,icy tej jessca.e nocy 
otmymu.ją nagrodę w pootaJc.i pie
S'roWt i poca.ł'unków. Ale to nie. 

właściwych wiilniowa.jców d!"Ofy~ 
i.ny, którzy wiinę z.a swe pama.r: 
:;stwo usiłują. zwalić na. ootld ulil 
C>z.nych sprzedawców. 

jes.t jedyna ich ' nag-rod.a. Urzę1 
dnik pooels-twa perskiego notuJa 
llc:'ll:?.Wisk:o każdego biczowm.k.a...,_ 
dba o to, ażeby każdy z nich ~ / 
trzymał drc}bny po<la.run~k. · J~ 
oo nagroda .krwri przez b~ 
ków rówme-i. pożądama. 

Anastazy~ 



Mr. 88. 

;Nasi lekarze z Kas:y · Chorych. 

~~1- . · ~Jf~ 
.. 

Zafył pan te proazki, kt6re mu zapisałem? . 
- Tak ale mi nic nie lepiej, 
- ·To bardzo dobrze! - myślałem te bfdzie gorzej. 

FELJETON. 

'''' k1111mi111. 

. ' ' .„ ST()IJK Il. ""'.~~ 
• - ~ie ~y, IP,l'~ ~ą 
kłaiw: . 

:ę. fJ.t. „ . .- " 
„ -Z~em?„ : '-· ' -.;~ 

·' - ·Mw-e być ~e fultlro. .· . 
' - Dil~ fnmi:e ;przyiniieś palll pół 
ćiza.yn.ej. _ · 

- Oiastikl.a pattl ~Zie: <>WOOO· 
!W.6, da<;erow.e, z kremem? . 
· - Pooo c:iastlka, pan nie wie 
fJo "d~ sp~clł, ter~ ci,ężk;i.e cia: 
sy,„ 

- Painie Ediz5iu, nie mQllo'Z pan 

ipaJpi'el'IOOa.? . -· "'< ~ . . 
-Nie mam. "·· 

. - To ~zeg10 'P8!ll zan<arz nie 
iP.~Ó~ .~--~ I ' - ~ 

STOLIK m. 
· Siieidrzi .ilci:lk,u mł<l!dyc.B'i ele:gam.-

HUGO AIMBLEY. 

iagadkowe 
morderstwo. 

STOLIK IV. 

..:.... Oo si:ę' st.Mo, słodlka Sata
oollio, . ezyś się po!bHa z Thoma
oom, że talk ·113gJ.e do m111~ie W!pa· 
d:rusiz? - ż·~ w da!Iseyi.m Cli·ą
.giu aid'W!Olkiat. 

- . Pirędiz.ej Samie, ubiel'lz j51ię, 
O giod!Zfim:ie d1mgiej w n-0<\y, a- mwB iść xe mną., adre pręd:zej. 

dw.oka1t Samuel Green, przeiz na- Ob! jakie to <>k·001pne. 
3łe pojawJeiniire siłę par.my Aman- W ciąg.u !pięciu mmUJt a.dwo-
dy Thril01W, rostat cibud~-0nv. foa;t .był UJbralll:y i ipęd1zli.ł już w aiu-

Zdrzńiwiła go lllietpomiernie wi- oie w sitironę hotelu ,,P'81lia9t". 
zyt:a o ria.k niez.wykrej porze. W mi;l~u W{)roi1'"ad'Ził;a go 

- Ko•bieto, duchu nłeisJ}okoj- do pokoju Ad:amoo1• 

ny, co Ciię isprowadza. o tej godzi- lm;a.ł óal n.a ikainatpie, z śmie-
nlie? - zl!lpytał, p11zecier.ając za· chem na U1St>aeh, a. jedynie maaa, 
spaine ooz.y. ' - c~a pllll:Illikia. na owle Wftka-

P.am.na Amanda s~~·a, jaikby zyiwała., • iż tędy życie ruMk>. A-
sikamiienfa.ła. dwlOlkiait w poinurem mifo'Zooiiiu z:bli 

N1a jej przepięknej twarzy żył się do trupa. 
!Stira'Ch wy·rył ilii,eziaitairte pięt!JlO. 1W.praiwnem sipo.jr:zeniem obozu 

By1'a ooo 2lnam i rnwielbiallla cH ooiły ipdkój: Wm~'O &ta.ł·o 
prrez niaj.s:z.erstze kofa elegaiilckiiej talk, jaik dawniiej. 
mfodlzJi.eiży. Bogata, pi:ęk.na i nad- W oidLeigł<>'ŚC!i. pięicd.u krok'ów 
zwymaj eksoontrycznl'ł, P,fOWad·zi- I od bllla!PY, lerż.M na stlQlle mały, 

la wesioły tryb życia. błyi.szc.zący reWKl<lwer, nM'Zęd~e 

Do drwu:ch j·ej naj1bairdviej za- 'Zibrodnll. 
pamiętałych wielbiicie:li na.leżał - Oz.y~ go .zi'aa:oor'diCJW'a.ła,? -
pj.ę'klny a!lityGta~ma.J1afl"Z ThQmas I'Zout1R ootire 1Pyi!Jallllie. 
Aida!ID.5 Q llir.zydki, 1eicz wysoce u- - Nrue. przysięgam ci, w me. 
'Zdofo&o111y a.dwoika.t S·ąnn G.roon. WICiroraj dl()lbid'aJ się di0 mego mie- . 

P~erw5izy draź1J1Jił jej zmYBły, sztkamna, nie cihciiaiam g<0 w;puŚCli'Ć„ 

drugi duc.ha. · <l'dsrecli dJO siehiie n:a górę. Póltem 
- Saim, sfia.ł,o ~ię niei.:;zozęście, I miia.łrum paci. "eś .d'Zli!Wllle :pt'\WCIZ.u.cfo. 

pl'Z'OOtla.ń żairtro"~ą.ć. Uhi'0ll'z się A gdy :pnzyi&ł1;t do jeg,o .pokoju -
PI.ędllm i 'ch!O'dź! ill'ie iył ~ · . 

„N O W I N Y" 

• KRI\ TECZKI Sl\DOWE. 

Pechowy· dzień lgnaca. 
Ignacy Nakwas, osobistość 

niezwykle popularna w sferach 
bałuclrich, chłop, jak się to 
mówi do tańca i do różańca • . 
miał, jak każdy zresitą śmier
telnik swoje dni 

powodzenia i klęski. 

Igoac na!eiał do kategorji 
tych obywateh naszego g1odu, 
co to, - jąko plakowie nie
biescy, ani orZł\, ani sieją, a 
utrzymują siebie ~ swoją ko
chankę 

z.„ kradzieży. 
Był wi~c poprostu... zło

dżiejem. 
I to w dodatku mistrzem w 

swoim zawodzie„. 
Nic tedy dziwnego, że na 

Bałutru.lh wielce poważano „ru
dego. lgnaca ". 

Ignac to, Ignac tamto, Ignac 
tu był, lgnac tam wlazł przez 
okno, Ignac taką „kla wą'' wy
konał ,,robotę" - ciągle sły
szało się wśród jego kolegów 
po fachu. 
. A Ignac, siedząc w knajpie 
przy kuflu piwa w towarzy
stwie kochanki ,swei - Zośki 
z pobłaźliwym uśmiechem przy
słuchiwał się tym hymnom -
na cześć swej osoby złodziej
skiej .i od czasu do czasu, 
szczerząc zęby do wpatrzonej 
weń jak w obraz dziewuchy 
lekceważąco ma~iał: 

klęsk swoich wspomina. 

Mus - nie łaska - wite 
choćby nawet i rozmyślał nad 
po wy .?;szemi kwestjami, to nie
wątpliwie, n ie poniechałby sRv
jego „r1'.e>n10sła". 

Dło ~:; :, ' czas więc n'lsz Ig
mr:: ou .M:h:ał przyb:, , :. udech. 
!Jet a~~ d '.l~ ć a Bałi-t.i.ch, ż się 
\\ ) cze"pała gotów'<a. 

Trzeba było tedy wyru
szyć 

na wyprawq 
po „złote runo". 

Nie namyślając się wiele 
lgnac w towarzystwie jeszcze 
dwóch godnych siebie kompa
nów o północy opuścił swoje 
rodzinne pielesze przy ul. Wiz
nera i wyruszył w centralne 
dzielnice naszego "wonneg0" 
grodu. 

Idąc tak, rozglądali się pa
nowie złodzieje na wszystkie 
strony uważnie, 'zręcznie wymi
jali posterunki policyjne, aż 
doszli do celu wyprawy. 

Był to olbrzymi dom przy 
ul. Piotrkowskiej. 

Wnet znalazła się sznurowa 
drabninka i lgnac wraz z jednym 
towarzyszem znalazł się w mig 
na balkonie I-go piętra, 

a po chwili w cudzem 
mieszkaniu. 

Serca młotem biły w pi6r· 
siacb naszych bohaterów. 

Skradając się cicho z~ zręcz
nością kotów dostali się do po· 
ko,u, i>:lóry był, jak to widać 
ze sprzętó#, s:, „ialuią. 

Na stoli.Im i)l·zy łóiku bły· 
M7C4,ało C'JŚ w c1em.uvŚ•!i. · 

lgnc<c wy w guął rljlKę i 

pochwycił przedmiot bły· 
szczący. 

W tern wśród ciszy nocnej 
rozległ się dźwięk 

szkła rozbijanego. 

. To Ignac strącił szklankę z 
nocnego stolika. 

Obudzony p. K. zerwał si~ 
z łóżka i z krzykiem: 

trzymaj złodzieja?. .• 
skoczył ku balkonowi„. 

Towarzysz Ignaca nie miał 
pecha, więc zdołał w porę 
wsiąknąć w ciemności. 

A Ignaca w obrączkach od
prowadzono 

do hotelu przy ul. Koperni
ka, gdzie oczekiwał rozpra• 

wy sądowej. 

- - - - -
Sąd ostatećznie przypieczę

tował kleskę ' „rudego lgnaca'' 
i skazał go na półtora roku 
więzienia. 

Mag. 

frajery. 

Póty dzban wodę nosi, pó
ki się ucho nie urwie - oto 
treść znanego przysłowia. 

Taatr llll1Jskl. · · 
C.y Ignaś znał to przysło

wie - twierdzić napewno nie 
mogę. 

· Przypuszczam jednak, że 
znał tylko jako bardzo zaabsor
bowany w swoim „za wodzie" 
nie miał czasu zastanawiać się 
nad jego treści,.„ · 

Dzisiaj ,,Gałganek". którego 
wczorajBze przedstawienie wy
pełniło znów po brzegi widow
nię teatru. Artyści, zyskując 
coraz to bliższy kontakt międz.y 
sobą, dają prawdziwy koncert 
gry a~orskiej: kilka osób, któ
re widziały przedstawienie ,,Gał
ganka" w Berlinie w teatrze 
Zoo, zgodnie oświadczyło, że 
wykonanie tej sztuki u nas w 
niczem nie ustępuje spektaklom 
berlińskim. 

. Piątkowa premiera zapowia· 
da się niezwykle interesująco, 
tak , dzięki pełnemu humoru 
sposobowi traktowania zarozu
miałości i_ przesądów arystokra
cji francuskiej, przez znanego 
autora, Tristan Bernarda, jak 
i dzięki intensywnej pracy re• 
tysera P• Nowakowskiego, oraz 
grze najlepszych sił naszego 
zespołu z pp. Starską i Komor
nickim na czele. 

Póty · złodziej kradnie, póki 
go do więzienia nie wsadzą -
w ten sposób dałoby się 
zastosować do „rudego Ig
naca". 

Ale lgnac wierzył w swoje 
zdolności i gwiazdę i dlatego 
nigdy nie zastanawiał się nad 
motliwością 

T111r Popularny. 

takiego zakończenia „wy
prawy". 

Wprawdzie miał już dni 
„pechowe", a nawet 2 razy 
korzystał z przymusowego ur
lopu spędzonego w pewnym b. 
niesympatycznym lokalu w Sie
radzu . . 

Ale to - było już dawno, a 
wiadóma rzecz, że człowiek nie
chętnie dni 

Dziś w środę, o godz. 8,15 
wiecz. urocza i miła komedja 
Przybylskiego ,, Wicek i Wacek" 
ciesząca się od dwuch tygodni 
niebywałem powodzeniem, a to 
dzięki niefrasobliwemu humoro
wi jaki krzesają dwaj wiejscy 
pamcte Wicek (p. Kubiński) i 
Wacek (p. Niedziałkowski). 

Jutro, t. j. we czwartek, dn. 
9-go b. m., „Wicek i Wacek". 
Przedstawienie to zakupiło gi
mnazjum miejskie im. J. Piłsud
skiego. Ze względu na mło-

Wliła iprzez chwli!lę s.amegio.„ wy,- Sail& byłru zaipełmiona żąidną 

eizła. d'O sąsiOOrruiiego poikioju. selIIB&ljii puiblic!ZID.oś-cdą. · · 
AldW10ikiart; ipoosił, by go zoista- CiJswa grobowa zaiegła &3Jlę ~ 

Rmejnmił się po 'll'O'k.o1:u.. CchWlillą,, gdy adm:>ikart Sam Green 
Wtem nagle WlZ'l"Ok jego pray- :wszeidl n;a, mównicę. Obrona jego 

!ku.ro i10<U>yipa!Il!e pUidełklQ pudru... była all'Cyd~ełem. 

na ~Ill.rbym, c·~ei1"W<>nyrrn d'Ylwrunfo - Paniewie sęd.?;i.iorwie, ziac1zął 

były jadcieś dl7li.iw:n.e ślady. g.llo:sem przycillsronym, który jed-
ful-01Żyl się n:ai ipoidł"O.gę„. mie- n.aik n:rubtiiarał oornz więcej metiruli-

t.iył, Og1Ią.d:a.ł ipnzez i!Jrupę, a gdy ;p.o cizne.go dźwJę1m, - µmowie sę
pew.n~m cizal3i!e ·wyiSlzedł i polroju, dlzil{)IWlie, wstał.o ipoipełiniilolne mO'r
twall'Z jeg<> mi1ał'a wyira'Z i:aidJorwio- derstWIO przyl{}adlkowe. 
len!in. N a laiwie OiSllmrio111~h sieil~i 

PnyjaiciLółkia. j,ego chodziiła bez nie-Wlima istJo11ia, 
pr~y rpo po!koju. Byhl. nad Morderstwo iJ!OiPełnił ldtos !iJn. 
wym'Z ipodali~'Cłe!Ilal, a lll.W P,O'lfu'L· :ny, kitóregio wam Z!M'a.z przedstta-
lkarc:h 2.Il!31Ć 1byto śl'aldy łe'z.. wii ę. 

- Amal!lda! Tooz~ba iztalwfa .. dQ- Pmwólcie paoow.ie sęd&OlWie, 
Jllli.6 !pO'licj·ę. Wdeirzę ci, że·ś nie- łtż wam u.in.scaruzuje przebieg ca
winmri, ltecrL itrwdno. Zam'eilimują. · łego te~ okropnego Il'.\Qll'du. 
c.ię, lwi ja ciię uwiol!Illię. Oto tutaj mamy lalikę woslto-

Po 'UJPłyrwde ipół g<>dziiln.y d1wtueh wą~ kltórą ustruwiiaim w odległości 
na.~e~~h dete®ty;wów ba· k.iilku kroków od stoł.u. Naibijam 
milo tp0ztoi&tJa1Wliooe śll(IJdy w p:oikio- rewolwer.„ kł::.::!c: go na ~t'Ole, a. 
ju zafttlm!dJo'W-runego, a :mustępnego teraz prosizę -0 uwagę. 
dini~ ~talia ipam.~l'a; .Amarruda Thri- Z tomi Sil<>wami ~kaJt otw-0 
low aires'zitJowalrułl !p'(ld 'Lrurzutean ?1zył du,i,y kosz, stoj~y doityeh-
mO'I'die1r3'!!wa. ciza5 pod stołem. 

U sęchiiiego śledc.zego tiitialnoiw· Z ik'OS'Za wysk<Xl'zyl duiy, prze 
emo zia.p1'1recmła. Opi'Il.jai jedlnruk ipię-kny kot amgm"Slki. 
pu!blilclz:na byla z<lalnli:a,, iż moirde<r- Był to Diek, ułubieiniec pamny. 
Slt;WlO 1Jo Z<>Sta.łl;> przez Bllią. po(peł· 1 Amandy. 
nioo.e. . Leniwie się prężą.c, wsk'ooeył 
N~ d'l'ień spraiwy; ~o- oo S>tół„. jasny hliaak stali lufy, 

wej. i;wróaił jego Jl.wagę... ~ł 1 

dzież spektakl rozpoczyna się o 
godz: 7-ej punkt. 

W przygotowaniu głośna 
sztuka Bissona ,,Pani X.", któm 
swego cza.su ob.agła "szystk e 
s~ny europejskie. Au .or z 
o~romnym nerwem seeu;C'.!.1.J1111 
przeprowadza tragicwe d1J e.o 
„kobiety, która zabiła ', trzyma~ 
jąc uwagę widza w ciągłym 11a
pięciu. .Poszczególne sceny w 
niebywałym wyrazie dramatycz
nym i ekspresji dają pole do 
popisu artystom. 

ikirok naiprzód.„ r-O!Zlegl s.lę wy
strz.ał i WIO'Sllmwa. lia.lika z prm
s tiireloolą gł<>wą. ~imęłw się na 
PQ<lłogę. · · 

Z ust wszySltlkfoh oboonych 
wyr·wał się okirzyk podz~wu. 

- Wid'L'i<lde, panoWlie sędiz:io
w;ie, roz.pooz~ ad'W!Okait, gdy się 
na S'a.1i ~yło, oto joo.t przebieg 
mordiermw-.i., poipełniooego JP1.1Zez 
nie-wmneg-0 klota... 

P.rzyipU1Szwenia moje potwtt.er~ 
d,z-iły śklrly łaiJ na podł'Odze, któ
re ?i pewn.oścdą Za./lllW'ażyli też ą
ge.nei policji. 

Sęd?Jiowie po }!n.eszło godzin
nej IlM'adrrie wyd~ .wyrok unie
vliniia.jąey. 

Gdy 8/uto unosiło pannę Amrun 
dę wtraiz z jej aidlwloikatem z gma
chu sądowego, ta całem c.iiaiłe!!l 
pmyitu:liła &ię do niego. 

- Wybaiwoo mój, C'ZOOlri& ci 
z.a. t<> oopłaeę? Samie, oocę być 
twoją na zruws.ze. 

A gdy usta. icih rooląic.zyły się 
z pt"reCięgłeigo 1pooa.ltmkiu, do'Cla.ła : 

- 'Ale ]{ie~ zaflirzymaimy u 
siebi1~. 

Tłum. Jot. 
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Tajemnica pięf oRaratoweao brylańtu 
iPewti'0111 <&łowiek, naucz.o.ny 

em'Ultm.em dioświlaldcz:eniiiem, wyil"a
rił &'ię w SIW!OÓm e.l e, :be 
nie należy potyezać k&Jęiek, łJ~ 

Jłzfty i. .• blłuterjł, 
łió - mą.W ałę z~, bieli
IM ~ ~:mmi" a bililulberjn mi
ilmrel 

Alle, ~t.y, lud1lli~ nie ba.r
Oizio dl() ~ 'WIZ!i.ęli soibi<e tę pme- . 
sńrogę i. dla.tego ~ panowie, któ
my maiją ~e bi:bljoitclti i ••• • 

pożyciz:am.yoo k&ąrlek. BiQl'łł od 
S<tr...aida. , f1m1 Cbwdioo."Zkę" kolnie· 
llliJk, bo.„ wszy-et.kle w prooiu, 
iub też pi"OOizą :pmyjaeiółkę o 
. pożycz~ p.ieńcłooka do łoto

grałjł„. 

!JatiW'O'Wlilem ~ się maj
<lą i poftioon dQ!piero - jest :hl po 
Diewooasie. 

Ost.ru1Jnilo ·- liciz.ne· g111<>llo „na5-
:w.nyoh" poiwiększ.yła mejab. :pan
na MM-ia Matclklim~, gdyi. 
~:i mdęk!k.IO~i sW~ chal'ak-
tertl . 

atraclla piericionek wartości 
4000 złotych! 

Staro się itio itaik: paama. M. f.IM
ła, dość dtąbr:ze nii:eijwe~ Włady
~wa. Jałku!~ 
z którym podobno łączyły j4 na

wet bliższe etosunkł. 
Otóż too. pam. J. wyjeeha.ł do 

lOOil\-~' - a. że ~ą.ł 
itam 
jak najlepiej się zapresen1ować, 

rz ooz :z.rorz.'IIIDW1a:, mulS!fa.ł 
odpowiednio Bit udekorow~ 

•NiielSltiety, jedn.ak, llliieityJiklo ~
pas grurdleroiby pama ·J. był oW« 
S7JC!Z1Ulpły, ale i „ bi1i wteirja" ~ 
d:zaiła. się do... ize:ra ! 

PIQS'll0ldł wlęc pan J. dlQ swej 
przy;faclółki i mówi: 

- Marym! P<>ł'i.ye~ ml pier
~ jak tylJt.o w.rócę oz Ino
~~ 

1 dobne satOblę, 
I ~ ei go oddiim! 

,,Mall'ys:W.", jallro te dohre ser
ce mnamo - zdjęła; z pdoo :p~r
t,cloo.eik. 'Z 

pięcrokaratowym brylantem 
i m-ęezył!a. go ·Jak'llbowiSikioom. 
Tan, ur~orwam.y, Uiratz naiza.jatl'~ 
wyjechał, a gdy izacieka:wieni !Jro. 
ledey pyitafli go, skąd zdoo:fł taki 
łtlejoot, - <J1dporwiieda.ial z uśmie
theo:n~ 

- = l-clem takłeg~ fuksa, 
C'O mJ dal! 

i ' o l">-' „:nrm eza:~·e Js.Jmbow· 
eki. nro.:.d tiu, ~ł:1r.;i~v.J7, .gtl'l:e gl.l 
i"<l;(A„t: ::i „L0-.<i. .6\\ ,cz.o~ I' 

~- Lł li~ ·~ m~ lllÓj 1Ji.&rśclo-
11e.:-.: 

· J. -re.c;,ąl '3:ę jątkać} tiUTn..)IC.zyć, 
,W'i'C\:>.,.cie otiw.i:J.dez.yl, 

że płe::t~lone.k zgubił, 

ałe go tx>Btiarra się ~ odDa-
Mć. . 

Panna M. .~ ~ cier
p1i!wdie, sktoro. jednralk ~a, 
~ prośballlli 
swycn brylantów nie wydostanie, 
wfyła, btielu i zapropooowa.la Ja
kiW~u, że wzamdirun itamt.e
g10; piocścilo• - dia. 011\l my ... 

Umówili arę Wii;ęc n~~ 
~ 
'. J~U.bo;v.'J31kii ~y&Zedł w. itoiwa; 
N<yl'itw'ie k.l()[ieg.i ~wego, ;w~~~ 
~gio. 

- (ł&ie, maal. mój ~--? -p~ paama. M. 
. - P>Obi IWiPi~ wn drugi, 
r,~ abiec.ala. ~I 
p~ M. poacaiz&ła pi~ID

nek, ikrt:óry m!i.ialai nw pa!lcu; w ~j 
clłnWili, jWlt iej §oi'ę z~~o, ~
Mi l 

~w(>j pierścionek ukrył)' ~ ~n· 
. kietem Mościckiego, . 
z k\imfKJiem mucił~ $ię ~.ęc W!t 
m-ego i chwyicd\tąi • -·- ~ 
;;.. m krawat.„ . ..,. 

'Jmk.~ fi~, wt
~ oo Slię święci - ~~ Ulll· 
.~lliq.ĆZ~ 
i Da.Bym ciągiem tej ch6.r.ak:re
F,yb-t~j, historyjkii! ~ajęła ~1' 
~jiai; ~wadrrono remję 
u OOiu lk'Oll.-egów, jednak pieirŚ'ci'on
b lll!ie ~ood.ooo. Jaikuiborwski U· 
p,oirceywdie si-ę tłum.Miziy;ł, że ~g;ulbił 

go, !.Wi ~ł~~, g(ilzie p~e@ 

nioos roiuooć upuśo.ił piie.i·$cio.nek ena z aw em 
. do dołu kloacznego ;i ll!lrucizeg'O J ailrubowski - uciekł 
i, choć ~ereg~otJni'ków· pl"'ze- ~ pcnx>Stałlo "W'~~ r:w. 
az.uk ło oołą. u:bik~ję, w wi.hlli „dom~łów ~~mych". 
Wejse, g·<liz~ to mii~ m~ejsce - A moie jeeZiCrZe kiedy pi~-

brylant wsiąkł.„ ści<Ol!l~ wyi1>lyini,e, ja olii:Wa, na: 
PalDltlie !fa.ckli·~ez pra.wo po. wienwh i d~tirunie się do rą.k pra

wstarw:ilai drogę cyiw1&ą d'O poszu- wej whliśc~llci1 
kiiWRnńe, .stir~t.„ U na.s - jest w-.-.z;~'tkr<> moui-

Oo jednia'k zm.aooyła ta · I we!... . 

Amator 
pełnowartosciowej ~atuty. 

~padł w sidła. 

(S.) Rudolf N"'Q'WlSki prooowal 
jtii od mi.iei~ą.oo 

w firmie pana M. 
Spryitny, ®bNei za®tiwiiwjąoy 

pow1ieru.~ mu c·zy.nnooci, nie d.a
'W'ał i:ailną miraT~ 

powodu do niezadowoleń. 
Lecz,. c:zy to według p~ysło

w:i!ai, żie 
przypadek robi złod.r.ieja, 

eia.y 1Jei rz innych poiWOO.ów, p. M. 
mtiiaił s1ę pl'z.ekoo.a.ć, lm swojemu 
Q'Jllla,Tl:JW'iietrlfiu, ZrupQŹ:UI() .....,.. O 

niettezcłwości swojego praco
wnika. 

Pm M:. miial -zapł:aerić 
podatek w ilości 2000 złotych. 

Pomnewa.i nie chcJ:aił tracić 
czasu w ~ych ju.ż og-0n
lk'lmh lru:s ~ThO'Wych, •J)OłSłal rs.we
g.o 
s~o syna wtaz z Rudolfem 

N-owakim do kasy P. K. O. 
Looz i tu:ta.j ot,010!Ile!k nie był 

mn.i.ejaz.y. N--0·w~ st.runął w o-
g.onkiu., zaś ~run M. kiręcii.tł się pQ 
~i poozAx>wej, 
dozorując pracownika trzymają-· 

cego tekę ż 2000 złotych. 
Oro.s je'Clnalk poiozą.ł się ipanu M. 

dłuży~. 

P:rzYiJl()mlliwl eolbiie ·iwłaŚD!ie, że 
ma zatatwii<i 

pewien interes opodal poezty. 
Pi0\$lł.:a.n!o w.ił włęc, nie Uiprzed.n. 

jąic N "'<>Wt'likiego, oodia.llć aię 
na krótki cus z gmachu poczty. 

Jail.Ge było jedniwk jego prze
rarieilll1;e, gxiy rw.róciWIS!Z.y 1po pół go
dzmie, 
nie zastał N-owskiego na poczcie. 

Pałll M. pooiresz.a.t się jedirułik, 

że N-owtStlti już p.od~OOk uupła<;lł i 
udał się do domu. 

W domu j:ednaik · nie był<> alf\i 
słychu :ii'nii dychu o N-o!MJk,iim. 

Z~ooi!iomJ, <> fakcie poldej~ 
roo-es.ł':aiła naitychmdiast we wmyst-
'kiie st.rony · 

listy gończe. ,~ 
I j'U'ż następnego dn:it. 

ptaszek wpadł ·w klatkę. 
fuooji bowiem w Złoc.wwie 

z.ruteilefOOJOwruoo z poibli1skJiego mia. 
stec.Złkia,, ż.e w ~u g·ooitlloy je 
'Cl0ie -b.ryctilm i 
jakiś podejrzany młodldeniec, 

ofiarująic.y fu.m1aoowi ta przewie
z·1e:niiie przez grnmiieę 

sumę 100 złotych(!). 
Nt1.1t~~ w~y prutrol 

połiocj:i, pvzydY'baJ na. drod~e owe
go mł007ii.ieńoa, 

który qkazał s.łę Rudolfem 
N-owakim. 

Ze mrulooi~:mej przy man teki 
IZ 1800 .złiotyoo (200 zdółał jUż Wy• 
dia-ć), N--0rwsld 

nie umiał się wylegitymować. 
Wreszcie 1WAęty pnez poli-eję 
~w tkm.yź-OWy ogień PY· 
.ta.ń, N..ow.ski 

wyśpiewał WSl)'atko. 
Nie'JJwłoomie więo ZIJte.}efono

iW'a~ro dro Lod2i. 
po pana M. 

Po piv.yjeźdl.iile pan M. pov.nał 
niatychmiąst -.- pvzy koo.fronitaicji 
- ewegio praoowmka. i z radością 
o·de:brał, uważwne już za straoocne, 

pieniądze. 

'.Amn-tma m-ś łrut~D'O urobko
waillia. odoołano do Lodz.i, do dy
sipo.z.ycji proik1.l!nlfbó.ra. 

Nieuważny, ale grzeęzny 
młodzieniec ... 

Fortel złodziejski. 
(S.) Ulicą Na.rut-0wicza szedł 

ekJa.nclto ubrany patn. 
. Moonie &.krojony g.a.rru.t.ur, ele~ 
g~Jtie paill!OOfle i kaipelw~ 

6wia4elyły o _;.możności prze
chodnia. 

Z pr.zooiwnej strony ~blita.ł się 
młod>Z!i-e.niec, jede<n z ~eh, oo to 
ich 

„tysiące" włóczy się po ogr<Ńłach 
i „deptakach". 

iW~nie mli!al :w.ymiJnąć &re· 
g~·~' ~Y. ohmąilmął i 
,..larczyście splun,ął pned sidrie. 

P.l'zyip~dl,t!()WI(), czy też nroże z 
wi1~y; waą..tru, aIDb'-0 M!Mltt i UJmy-
ślnie- ' 

śłłua oblepiła nowy garnitur 
przechodnia. 

- Painie, C1zyś paill Ztwairjował? 
- Aeh! Przepr~ sz.a.no-

~!Qeg'O paiM. W tej chw.i1i wy,
tr.ę„. 

'J.'1\1 młQ:dzie~c rzm;.ił aię kn 
pt·zechod·ni'Owii i 

począł energi~e 
ścień~ ślady oplucia. 

- Al&i e .paala nieooti'WJ.lly, 
cdoov~! Oplułeś mn!~ od ~óp 
dQ głQlwy. 

- Przepraszam st:ok.:rotme. 
Z.Uaiz WS'Z)'StkQ oc.zyezc.zę ••• JeK
ooe troohę„. ot tu.„ i tu. .. 

. w międ.z.~ie mefuritullillie· 
• 'ZO.nieeey;~ezo.ny mł~iec po
c?.uł 

Jak~Ś r~ę, manewrujłClł ~ jego 
kieszeni, 

~ającej ~e l>mlin~· 
mi 'W'y\p'C'haaiy pootfel. 

Poł-a_a>a.wmy się w sy,tmmji 
mlOOtziiemdiec poc.rrelk:ał chw.jł~, po· 
czeim nagle 

chwycił za rękę złodzieja. 

~trz plru.ciai i killl&i.tu „k.ie
sziomiloowegio." rcrozumia!, że WS!tal 
tzid.emirusko,"1!!1·Yi i Nucił Slię do u
ciooziltri. 

Jeldnaik ~ pomocą. przooli~ 
dniów: !i ipóf$eru'llik~ 

udało się ująć 

pom15ł~ zlOOz.ieja.sała. 

W iłwmioo.ll"j~ie olk:aizało się, iż 
Je.91t to 

tnauy złodziej ł recydewleta, 

iwiiefolkriO!tme lllOIOO!Wa1I1y, w. kiroaii- . 
lk'~ pdlacji - Joo Płeta'z_®c. 

Pilielbrz'llik.a '°'~ ·W a:rOOU>ie 
a S.P,rtyW,~ ~qeil:>tW.aAO clQ sądu. 

Nie pić. wody surowej'! 
•.,-~.,,~=-- . - .~ ~·~- -= -- - - =-

- Jakit był tego powód? 
- A skądte ja mogę wie· 

dzieć? 
- No, no„, niech pani po· 

wie, taka młoda kobieta! ... 
- A tak, tak, moja pani!

Straeh pomyśleć, co się to te
raz dzieje ... 

- Chyba już koniec świata 
się zbliża.„ 

- No, pewnie„. 
- A nuie to pt'zez tego, co 

to, pani wie? - całe wieczory 
przesiadywał u niej •.• 

- Hm„. mote ... 
- A żeby pani wiedziała, 

jak się męczyła!.„ 
- A to pani była u niej? 
- A przecież„. czy mogła· 

bym nie być.„ Ja muszę wszyst
ko dokumentnie wiedzieć. - I 
słyszę ci, jęczy ktoś okropnie. •. 
Akurat prałam. W mig otarłam 
ręcę i biegnę w te pędy na ko· 

rytarz. Patrzę, a pod drzwiami 
mieszkania Marji Aniołkiewicz 
gromada ludzi... Wymacbuf·~ 
rękoma, a gadają, aż uazy bo ą 
od gwaru!... · 

- Co się stało? - pytam. 
- Aniołktewicz popełniła SR· 

mobójstwot .•• 
At skamieniałam ze zgrozy.„ 
Przepchn„łam się więc przez ~ 

gromadę i wchodzę do izby.„ f·11 
Leły na łóżku, z ust spływa <li~ 

jej różowa piana... ręQe zaciś· 
nięte konwulsyjnie, oczy w słup, 
a na twarzy taka męka, że aż "' 
serce szarpie •.. 

- O, mój Bożet •• ~ mój Bo· 
żet... wzdycha żałośuie Sl\Siadka. 

. Preyjechała karetka Kasy 
Chorych, wypompowali jej żołą· 
dek i do szpi~ala odwiezli ••• 

- Co się to dzieje teraz.„ 
- I sąsiadki ze smutkiem ~ 

~) ~ ~~~~ J~ at~~~~„:~ ~ ~ 
w.ae -OJę-ikiO ~111oibi'o11Hi ;pie'Il:iąidze 'lg-O!II.. ~ 
na 1ekirunzy, Ieik.aa'Sltwa., a•lie jEmcz.e P.oli(}ja. jednallt ~ d 
gon.ej.; ilWedy wydia.je się du.i-o pie- doobod~e i sipr~ ~ 
mędizy M W W1Sz.y1sitJlm, a ż·rudnej prokruira!f:orow.1 6--gQ MWJiru P,rZy, 

i ~Ozą kiwaj, głowami. ~ 

k'Omyści z tego nielllil•. Sądzie Okręg'OiW!lll„ , 
.Bs:rozyfililka Pe-rla, J,all; 71, za- Doohod!Lielllie :naipeWDC> iW'y'l?eJ. 

mieazlkala iprz.y u}iicy Dolnej 13i i- ie, j·aaci był v.owód ~j mglej !LI 

<ląic k.orryit.anmn tego domu, oogde śmierci. ~.„__.-.~_,„..-...... 
d~a. affialknl seJ.100~ - •.· , I 

łłłewlasta - Która się nie wstydziła. 
Posterunkowy po1icji pa.ńsitwo 

wej, IJnzecho-d2ąe ulicą wieezo-
rem, mu.waiył , 

trzy ~wawolne" niewiasty, 
k:tói:e ichcąe wroia.ć, na; gwałt ,p
ro-bić" atałoorwa!y pnzechodniów. 

w niemoralny sp086b. 
N.- zMóooną iim pr·rez poUcja;n

te 1.lflVa.gę, pam.<iookti. O'bumyły s.ię 
na ni(łgo, a. (JŃ{~ 

najm.łod&za z nich 
<Xk~a. s.ię naijbaTdiziej 
. „biegłą" w ję-Jyku, 
gdyż ~ęra syipać tafftiemi . wy
ra.mmi, w ... tyi!ko mzy ~ybć. 

Gdy posterunloowy usito.'Wa4ł v.3.,· 
brać ją do loomisa;rjart:111 
,,panienka" nagle odwr6clła -Się 
i W<Ybił:a. pe.'\Wlą ,,ni~Nooą" 
mrumprulaeję z sulkietnką, • ł.e.„ 
dalej „ . , 

było„. nic, 
więc t,ei. poliicjam.t i !pl"teiclliiOdnie 
wjnelł to, 

o czesn si~ nie mówi, „. 
ai tJembrur&iiej ••• me pokamuje. 

„Wesołą pamóank.ę" trenę Ja- 1 
błońską lat 16-tu UAlltrzymru:ro, a 
n:aMęp-me pmekarzaiol() ;w~ 
sąd1orw:ym. 

Magistrat m. Łodzi w sprawie 
naszej notatki. · 

„ZaJ•cie na robotach publicznych". 
~ 12 Uib. m. inż. św.itttł1YW

m pl1.Zy~dł M r~y przy ulicy 
K~ec!kiiiej 7. in-strumetn•tem 
miem:icizym oolem diokOOMl:iai po
~w i ?.Ja'ią.da.ł od dm-01"Cy l'O

bót ~ . .ram~ Oddizi1włu Brakar
Bkliiego 2 oo!Mni1ków oo t.1?Zyma
nil& 1'ait mie:m;iica.ym. Wo·bec tegQ, 
i"e ża.den 2: rolbotin.:ilk.ów nie chciał 
pójść d-0 łaity, mówią.c, it nie po
tll'Z~łmj~ n~g:o słulClhać, 01"G.IZ, ie 
w;Q;~y ro~y ipr.zerw-ali q>ra
cę, :illlż. ŚWlitlltło1WSki wydał dmoir-

Yl poaooe.niie pt'IZ~wainia roboty i 
poz;IJi~ inaira.ędzi. N a to robo 
tnroy Mire~.g~ w ten sposób, 
że izaic;z ęli wryg raia.ć siz;pałd!l:ami i 
krrrz,yieaeć: „po!WWsić gio!". 

In.Z. $wliiatł~, wiiodz,ą.c ~10-
~ 9~w~a: moo.~1 .o.d-

siz.edł, nie c'O'fając swegQ zairządae 
ntl!a o z'a/Wi~re!Ildiu robol!ly. Na'7A
j.ulłmz. r01botnli!k.IOim illlie wy&mo. Da· 
l1z.ędzi i . ro/boty me były podjęte. 
Zrutall'g '1J05tał 2Jiilkiwid01WWny po 
pw'°'ziumiiteillliru s:ię ~ prze'dst.lalwi.eie
iem ziwiąivkiu, p. Damtlcle.wic-zem, 
!POid W'alrnl!IJlkliemi, 7Je ~ąu.e'.k bierza 
OOipO!Wi~ooć Uli spokój p!t'ql 
p.raicy, z-a~ J.1obo1tnicy ()(!i'o.biit 
przoowę. 

Gwa1rainicjai zwiąJZilm ~ 
d~yilILaJilia1 ii oo ehiwihlii oo.bec.D8j 
wjściai ~UL roOOt®-h me w,wttó:my
ły; Się. 

Prezydent m. fAd?:i 
, (-) M. Cynarski. 

' I 

(_r) ~ Dwdmi.ńsilti, K!i.ero~.Oj· 
11.: ~;e~~ J. . 
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Bije A-'k.fairowy klidb wyeoikooy
frowo, co jej jednak nie ;pmes.ś.a
d'1la W ipoal.'()ISIWllJiU kJ~~ ~ym 
od si:ebie przoo.ilwiruiJkillem z B-kil:a
sy, a reziw1baJtem tego jest z.im.o. 
w.aJlllie 

1 
w d'O!tyeh~j lclasie. 

W dio:da1tilm GJ:'IOOlJO iwyllmwuje O'be
cmille po-W'O'liuy, leoo Ilfi.ie mniej pe
wny i nieooiik1nfo111y spadek w fi0tr· 
mi1e, wiym1illmj-ą.ey praiwrlJoipodQ1btJ:ie 
z vrewn1ęillrznyic.h ttlliiesnru!:eik. Iroiz
kllad jest tiu atż ooldito mooziny. 

Gdy jpIZOO rokli.em, wriględ.nie 
prz.ed diwiomia. laity, Grono liczyło 
Wlięceij :Dwoll6Ilillillków, amte:1i. me
iktóry A-lldiasoiwy ilclub, ai i-ego 
drużyny po kiaridyKl'h zaiwOOiac.h 
spoityikaiły iziae.Wrone ()w.:ooje, 'Wlte
dy d. wycikii były :iame, by' był za
ipa.ł i wilaira w śwtietną. ipmyezłość. 

Gracize G. M. S. p:racoMlli nad 
ool>ą., ~ w mrod!ku, wkm
d!aijąice Slię i1J1i ·~ ~e 
d~. 

Obooruiie I-am &użym G. M. 
S. jest. zw.OOWliie C!ieniooi tej z ro
iktu whie-głego, poni.ewwi gxaca.e, 
lkttómy byli jej ehluibą. i którym 
zamndizięcza Grono swój :roikiwit, 
!ailibo wystąpili z ldwbu, . 
~bo też pozootru1t w ndm jak.o 
biJami. O'bser.W'altlolI"Lyi tego oo się 
diziiieje, oole-ją.c nirud ndm. 

!Po on.eg.drujszyich, ~
cy1Clh Gro'DJU mjnmbej ZM7.ie'ZytJU 
m wo-dach, w drodze z bodslka 
iprZyistą:pilo do Illlilie kfilw czh>n
ików i byłyob, kitoo:'r&y 
~ pOwód swej JA~ poda.li 
ta'I'CiiA i ~' jeliie w G. Jd. 
S-:iJe P31Uują., ma.ją ic.h zdalDOOm tł'o 
(:niie do u;wiierzeniia) niarodo~ 
wie. Naipraiwdę, ie ta-Qdoo ~ 
nnyć, ~ pmooie-ż talk Diedalw!DIO ie 
S1JCl1Ą ~ 88llld ~ tyli w 
mj1eip&r.ej zgodmie, łąiceył iOO bo
rwliiem ~' Oll'llZ doolbzo i ~ 
b{llf,W~ 

OlSecmil.e, t. j. od ~· łil
·~ eeroollllll: BpOa'łlow1ego Grona 
'nre jUIŻ me ląmy, „ wędy, lltt6re 
były.~ podsba.-ą 1law'Mą' 
stmii rotz.J.~ily ~ ~ Dla 
Uld~ -łegio ~enta 
DJitoo.h służą fakty. Klub ~
wy,, j~ z :raJC!1i swej :n:au;wy po
~ dJJia. ~~u, iklt.ó
o/.!Iliill da.-0 ~ei w mim mł<>~ 
~ SipOOIO!l:mość dio ?Klł'IJWOju fi. 
~ OraJZ gOOziwej ii. ~ej 
roory;wli Dla. ~' Wnfti 

' łepstLyOO r«LulłW!tów ~Y. treuimg 
i~try.b~ 
~ druiyin!ię G. M. S. 

bim.'k ~' ok:iaizaj.o się to bo
IWiiem llliW <JStlaltmi'Clh za.wtodalcib, M 
~ gmiwe, klf:órzy lll!iig'dy me 
~ gr.ad1i j<dc n'<lWli!ojusze, 
~ >błędy nie <l'O dalrow.ą* LWoibeici talkOOgo staaw l'&eCZYi 
jiwi; mii ~u gry, kmicowy re-
7JU!lltajt mcYimi.ai b~Q ~. 
IN~ diOlm!ilalr złego :El~hmcy 
:olk.iaoJaii się druiyną. aiIIlibi.ltlą, gra
~ ~~czem 
~~Q-.M.S. 
~' które ~się . 
i@fwK>tdem pme1I1Wamii'.ai ~ów. 
, ~ gry, d7.iękii l"ÓWIDyID 
sirom :i ~ylblklliemu tempui interesu 
~cy. W 'J)lkniws"!;&j połowie Olhie 
dmż'y1ny U!Zyskru.ją !PO 1 ~e. 

a> rpmenwie oou.ekiwamla pne
Wngtli G. M. S~ nie pmyp;iihodiz.iiła, 
aile ~Bo CIOŚ ~wame
go. 

Oto ·w 25 min. Baa;to& II fou
lu.je i .zoota.je za to Zlllpeltn.ie słmn
nie na.poomiamy ·pme.iz pama Piio
. ttowsikieg.o, który prowadził te 
zawody. Ba.rto6z po mi.~e
ru1u go O'dJl10Wlied·zfa,ł sęc12'jiemu nar 
W ·QIWO „dobnze, dobrze" i d'Otiltną.ł 
go ręką. Pa.n Pti.otromki tnógł 
fakt ten przyjąć jako mak pO'U-

:rlN O W I NY'• 

Sensacyjne 
morderstwa rabunkowe.· 
Łupem klejnoty wartości 100.000 dolarów. 

(B.) MifJSvkańcy New Yol'lku 
zo&tali pon.ie.Di okropną wiMfo· 
rr.J'Ścią. 

fa.lości i przejść nad nim do po- trowski z.upełnie ałuszc.ie za,-wody Ot10 dwie najbair<lmiej zn:me i 
rządku <hi.emh;go, mógł oo rów-' priemvał. oonlone art~'iiltki !lmbaT0'łx>we, LUii-
nie-i obrazić się i postą.pić w myśl . Dla. G. M. ~· fa~t ten jet!.t n.ie- sa. La/w6oo. i Do:rotha King, zoota• 
pl"tap!i5ów. I jedno i drugie było- m11łą. lrompr.0011.taiC.Ją, 7m~, ły w swych mieazkainiach ~mor
by na miejsciu. Pa.n Piota.XJtwski ie była on.a. zupełnie zbytoozną. dmwme, a. foh w>5Wlki-e kosz.tow-
wy.bra.ł to drugie usu.w.ając Bar- Stara ma.ksyma. w spore.ie, że loo- nościi. z:.~bowane. 
1toaza z boi.ska.. Po krótkdej iinter- . ~o ~ą siły, tego i nerwy są Darotha Kang 2/00ta.ła uś.piooa 
weno.ii kia.pita.na G. M. S. naatą.- na wyetZerp.ruruiiu, s~ się tiu 7.aJPOOl·oeą chlorof-Oimu

1 
zaś jej 

1{)ił j.uż $pokój. Looz 'Dna.la/Zł ślę w 211Lpeł:Iliośoi. w~ółtowal'7.yszka Il'i.edl(}l1i udUJSw
kito.ś mądrzejszy od poiprz.f'l,..n.io Smutny tein faikit wyb'bał, .na Tęrn;ni!kiean w wainnde, pode-z.as 
wymieniooyich, a był nim bram- jak' źle jest, być z.byt ~a- k~iełi. 
k.aR G. M . . s. Vl()g'el, ró'Winiecż sę- łyun, a. j0817JC.Ze gorzej jest, gdy ta Pra.Wld'Opodooniie o'!:>a moody 
dima. (sie!), kitóry podbiegł d10 pa- zarozumiarość j~t boopodsłarwną. ~tlaiły poipełnillo100 JP'I'Z'El'Z tie.go sa-
na. Piłotrows.kdego i gestyik·uluijąc Mojem ~daniem, Zepsae plony I megQ &p~ir.. Kronailm krymi-
171a.czą.ł anerglica.nie priotestować. wyda.laby cicha, skromna pr<IC4, iDlllna. ootu;e JOOiZ-OiZ-e ooły szereg 
Sędzia. dal G. M. S. 3 minuty CiZa- którą wjjpada polecić i innym mnym naipa.dów raibuinJrowych. 
su, w celu uspok<Jijerua sięt po klubom a wtedy kompromitacja Do New Y01I1ku pr.zyjeehała io 
'?pływde k:tóryich p. Y>0gel ()lblega.l nie b~aby u nich tak ~stym n.a. bogaiteg.o k.~ z pr-0wm~ji. 
Jeezoze sędzieo!J!() z <kużyną i ci~- gościem. Olśniiooa. I»i.>EYWid'Ziam.ym Pl"W!PY· 
kruwyand, wskwtek ozegio p. Pii0- I Fr. Romanek. Gheu:n i bogamwean stolicy, c.ho

dtzi.ła., jafk ~oł<>mi'O-na. 

' I W·yniki zagraniczne. 
WIEDEŃ. 

Profesjonaliści, 

Simmeniinig-Raip]d 5:4 (2:2) 
AmatW'Ly-Vienna 2:1 (1:1) 
Waciker-Sportlklub 1:1 (0:0) 

W. A. F. - ł'lol1idsdQ!'f 1:0 (1:0) 
IIIlltel'OOJtilool.ał-W-e:iaee Elf 

Cechie Kair:Lm-S. K. Olu1Ino 2:2 
Olympia P~C. A. F. K. 2:1 

P.a.rdubioo-Kralo~ 2:1 
Meteor VIII-Zlidooic (Bamo) 2:1 
Bl'Uoor Sprutkluj kool·binowa.ne z 

Blue Sta:r-Uniioo2iii'kov 4:2 
RudołfuhU~ (W~ń)--Bmi

&ia. vital 2: 1· 
' '---

M'ĘORY„ 

Pe-tmego wioo·z<>ru zwwarfa, 
m. ~errre 'Zillajomość z jaikilmś 
młodym, ~egamc.kdm mężcizywą, 
~ kitórym w ciągu najb1iżt>2yćh ty
godtni sł.Mlęła na stopie d<>brej ut
iy~. Znajomość . była już tak 
bliillka., it cale dnie i wieczory spę 
dmii rarrem. 

At rair.u pewnego mia.leziono 
ją c tineblem w ustach, przywią
~ do łóżka. 

Niewajomy RIJJ!a.~1t ~' !'3-
bierając sobie na pamiąrtikę liżu
terję, wano6ci 

1 OO.OOO dolarów. 

;-

moog<> ro!dlmliu ;w;ytp,adeli pniJ 
tiraifił się ut~bce f.ia~j, ~ 
LwramfOll'le, lkltóra ·~ w 31'0· 
cy podejmanymi 8'Zlllleruni w S'Ji-. 
!Pi&Jn.i, ujJ."mlła d"W!Ueh ~
m~h mężmymt z rewdiw.
w :ręku, gu-a1biąeyeh bez liłol1cł 
-wmyatloo, oo się pod rękę nan ... 
waaio. 

Ur<!IOOwa.ło ją. od DieoĄybliljj 
śmierci jedylDli~ ·tlo, !il: ~ 
śpiąioą.. -

Przez n31W1Pół O'bwaate pniekł 
idola.la dl(}kła.&nie tRYjrmeó li• 
złoozyńc.'()om. Byli ro dnj ełe· 
ga.ncko }tbraJ!lli mł'f:)l(bi ludi.:lliie, • 
bairdzo dy~~nyeh rudlac~ 

Opis jedniJbmo ~ mc.h rzg.adrt.a. ei~ 
oo d'O joty 'Z <>ip.if;em, podainym 
przez ogrąibjoną żpnę ~jo. 
mlnego kupca. 

Bam.% ta ma,~' Cł>
brze 1.IOTgłt!Illi:wwJłiną. !Służbę 'W"l.
wiado.mirL.ą. 

św.i:adczy; o item nastp~ 
frukt. 

Mło.dia, pny6tl()jna modJ'lllł.b, 
llllW Edlith Botbe, O!Wymał6 od 
swego ,,przyjaciela" w pr~e 
drogi, bcyla.nitowy nanmieamik. 

N!lJS.t~pnej nooy blndyei lłi· 
kira.<lli się do jej mieuka;n.fa. i mi.· 

bowali go. 
Policje przYPU81'.011&, iii Jlłi 11-

sługaich bam.dy m'U'E!fl.4 być . 
kelneny ł portjerzy 

elieigaiilckich re;ytauiraejd, którzy' in 
f Oil'Illują bandę o f!ltaln'ie ma-,_.ta-o. 
l'l'Yfil przyiszłyeh of.iu. 

3:1 (2:1) 
Oatimiaa.ir.-m1eh()lloow 3:1 (1 :1) 
He!11bhia-&por.tłire1l!D.de 1:0 (0:0) 

Gertn100j8;-Vl()II'Wal'lt5 06 1:1 (1:0) 
Beweigluing&>ipioęil-e.r-Sturm 07. 

1:0 (0:0) 

Amatorzy, 

:M. T. K.-Unilwiellsylbet 0:0 
m <>'k1°ęg-U. T. O. 1:0 (1:0) 

B. T. C.-Va~ 3:3 (2:0) 
B. A. C.-Tl>rekves 2:1 (0:1). 
. ~ (Wwoo~)-F, 1\ ~ 

2:1 (1:1). ~ : 

LIST Z PRRYZR. 

Red St8lr-Simmooiingea- Sp. D. 
4:1 (8:0) 

~ba:łm-Stutm 14 
3:0 (0:0) 

Dotoau-Dona~ l:O {0:0) 
.T~rf-NeuQa.11 1:0 (1:0) 
~of-O:r.i.icet. 2:1 (l:l) 
Jłe~g XX-~hGni- __ 

.- ... - 2:1 (2:0). 

CZECHOSLOWACIA'. -
S. K•. Ueben-Spair.t!aJ KIOl&ir S:2 
~~PIDlag VII 2:0 

?il~ Weinberg-:V~cioorlal Nusle 
2:0 

Frag Vysovi~Niuis.elisikii 3:2 
Slavoy VIII-Sipo'11tbruder 5:1 

Spam Ohaidm-Viororin Wedm-
. berg 4:0 

----

Ml~ D-Luem!Mq .• : 1 (I: t) 

Dłqp~B~_,,..ę. 
ż& łabW> w.n~ 

' ::'.}>. 

HAMBVRG, 
H~mhuager Spoiitve.mtn-D. F. c. 

~Pirap) t:t. 

Karkołomna jazda złodzieja. 
Podrót w skrzyni. 

(B) Jeśli ktoś podl'Muje ma I Jeden że wspólników wuedł 
potem wiele do opowiadania, na ochotnika do skrzyni, a po
tembudzłej, kiedy podróż SW'l zostali dwaj wysłali ten żywy 
odbywa bagaż przez ekspedytora. 

w skrzyni. Na tewn'trz 1knyń umie-
szczono napis 

Przygodę taką przetył zna
ny niemiecki złodziei kolejowy, 
który stanął onegdaj przed są
dem berlińskim, oskarżony 
wraz z dwoma kolegami o licz· 
ne kradziete. · 

Wnyscy trzej do winy się 
przyznali i wyjawili tajemnice 
swego kunsztu. 

A wJęc: 
Po zawi„zaniu spółki (nie 

rejentalnie), postanowili zacząć 
od tak prostej kradzieży, jaką 
jest kradzież za pomOCI\ 
skrzyni. / 

Jeden z nich skonstruował 
wielką skrzyniQ, zamykaną od 
wewnątrz na samek, z ztw· 
nątri zaś robiła wrażenie, jak
by była zabita gwotdziami . 

SKri.ynia wewnątrz była wy
bit materacami, a dla mepo
znaki włożono kilka worków z 
piaskiem, by waga nie rzucała 
się w oczy. 

„Ostrożnie szkło„. 
Jednak nieuwatni kolejarze 

postawili skrzyn~Q tak, źe bied· 
ny a śmiały złodzieja&lłk etać 
musiał na głowie. 

Na domiar 111110 piasek wy· 
syłał się, a uazy i oczy znaj· 
dującego się wewnłlti'z były 
nim zasypane. 

Podróż trwała 2 dnf. 
Głód zaCULł mu dokueza.ć w 

str 8ZDY sposób. 
Wylazł wi'6 ze 1wego wif

zienła i otwonył znajduJ'ł~ 
się w wagonie beczkt iłedzł. 

Lecz po tak słoo1m pny· 
smaku, zaczęło go palić okrop
ne pragnienie. 
- Nie megą,c dłużej znieść te
go, wyszedł na najbliiszej sta· 
cji ' z wagonu, gdaie soetał 
schwytany pnez kilka łl:ole
ja11y. 

W szysey wapólnicy zostali 
skazam na 2 lata więzienia. 

Gra kapitana PaHa. 

,,StadJon11
• 

„Sładtjon" Nir. 40 wyda.ny jak kiego, „Pokłoode iOboilów Wnilo1l" 
awykle basrdro strurruoo:i:e i l>ogaito K. W. i t. d. C&m. DUmeru. po-
il\llSltirowooy, nikwz.ał się w 11Wię- zootaJwtlonai ~ mtlany jest na-
blDolnyim fonnaci.e (28 str.). Ca- pir~ę bairdroo I»iBq, wiobee 
~ okałziab, zaiwiera próoo kl<>- ksoonaj -0bję008ci, bofłwcilA. 
nili .siporlflcYwe1 z oo.lej Poth;ikii i za- ścii i sza.ty rr.6Wlllętm.n.ej mem& °" 
~y, oaly M.ereg al'tyikuł\}w boonde rÓWlllycli &obie w Po1Bce. 
hnhonvyoh jalk, np.: Krytyka fty- N-~tępny 111Uimer •t • ~ 
pnuw aogielaldoo na. „Mont Eve- w ZW!ięksoonym j.eBroze flonnaoie 
rest" (d·okońQZ.) ·A. Kairpińskdeg-0, 

1 

i .za.'Wliemć ,40 stron !PJmJ, .--.e~ 
~yszenia Wojsk. Wy.cho- ntonej cenie. '· .., 
waiwoze w Ndemczech, M. Lepec- 1 

i Mfi &W -=&- § I I 

Cz~tajcie ,,NOWINY',. 

Teatr Miejski I Teatr Popularny Luna I Kino i;pófciz. 
· Pracow. Państw. 

.Miejski Kin. 
Oświatowy C k Cini Ili . I Miejska G~lerja I 

yr. 16 Sztuki 
~~.!.---~------~t------------

Filharmonja 

godz. 8.15 
„Gałganek" 

godz. 8·15 Niech żyje król 
Wicek i Wacek 

... z~czny 
Muszkieter". 

TrZej 
Muszkieterowie. 

·. 

godz. 8·30 
Program Nr~ 2. 

0 d god&. 8 ran9 
de lO·ej wlecs. 

Wyatawa malaret· 
wa, rae~by, grafi

ki I t. d. 
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Ili-cl URZĄD SKARBOWY 
PldalUw I 1Dłat skorbowvcb 

w ŁODZI. 

Łódź, dnia 7-go pażdzierni.ka 19~4: r. 

-
-OgłoSzenie. 

•I .• . 
l~tl ·; 

U-11 UIZlD Slllllll 
Ped.tkn I ODłat Skarbi•~ 

w ŁODZI. 

Łódt, dnia 7-go października 1924 j 

I 

Ogłoszenie. 
m.;ci Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje po II-ei urąd ~karbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje nini~ 

publicznej wiadomości, że w celu. ściągnięcia· zaległych podatków sk11bewyeh, iZ~ do wiadomości ogólnej, że na pokrycie zaległych podatków skarbowyc• 
~zie się- ' odhtdll 1ię publieZ"ne licytacje ruehomolei, zajętych u niżej wyszczególniony~ 
' dnia 9,.;go października 1924 roku o godz. 1 o„ej rano, dłuinikjw: . 

-,~ą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości należących do: dnia 15 pt1ździernika 1924: r. mi~dzy g!)dziną 10 rano, a 4 po południu: 
1. Borkowski Stanisław, Nowo-Zarzewska 25, zegar ścienny. 1. Lwow lólleł, Gdań1ka 81, pianino, mahoniowa szafa do rzeczy, szafa ~ 
2. Szlagman Josek, Nowo-Zarzewska 21, szafa i stół. biełizny z lu1trem, otomana kryta pluszem zielonym, dwa lustra trem~ 
3: Lipszyc Salomon, Nowo-Zarzewska 2, 14 koszy trzcinowych. dwa 1teły do jadlllni i 12 krzeseł, krytych skórą. 
4:, Stańczyk Wincenty, Napiórkowskiego 81, 2 stoły i szafa. 2. ll'njfiennjell losek, Milsza 19, kredens, otomana dywanowa z lustrem, 
6. Kuperminc Icek, Rzgowska 33, 2 szafy, maszyna 1zewcka. luatro tremo i zetar śoienny w szafce. · . 
6. Difenbach Gustaw, Rzgowska 33, szafa, kanapa, stół. 3. Landau B. i Ranki A„ Zakątna 23, 10 sztuk towaru bawełnianego1 7. Sandler Szmul, Rzgowska 1, 2 szafy, stół, 3 krzesła, kred•ni. krHtms pokojowy jasny, otomana, kryta pluszem zielonym, szafa do rze 
8, ·mncberg Szaja, Rzgowska 4, 2 szafy, stół, 2 krze1ła, otomai,a, luat10. . czy, biurko, 1egar etojąey w gz~fce, stół do jadalni i 6 krzeseł, kryty<'I 
9. Fryd i Hecht, Rzgowska 8, kredens kuchenny, szafa do Plli9iM.IJ, 8 k:neMł, pluHem zielonym. 

4 lichtarze, lampa wisząca. 4. Zandberg Józef, Pfottkowska 115, 6 beczek bisulfatu. 
10. Rajs Fogla, Rzgowska 5, 1 worek cukru, 1 worek ID\ki ptzenaej. 5. BrzMh\1kJ Chana, Cegielniana 47, kredens dębowy z lustrami, zega 
11. - Cbermas Rojza, R:t.gowska 5, szafa, stół, kredens. dęboviy (regulator), sofa kryta pluszem, mały kredens ozdobiony lustra 
12. Goldberg i Jakubowicz, Kruez~ 6, szafa. rui, stół dębowy i 6 krzeseł dębowych. 
13. Florczyk Stanisław, Krucza 4, szafa. I. ' Roeozlńekl Moauk, C•ielniana 6, kredens dt}bowy, stół dębowy, ll 
14:. Fader Marja, Nowo-Zarzewska 20, stół, 2 krzesła. krzeseł tremo, biurko, fotel do biurka i zegar (regulator). 

· 15, Zalewski Józef, Nowo-Zarzewska o3, szafa do ubrań, kanapa, stół. 7. L. Borstein, W schodnia 57, bielizniarka o dwóch lustrach, jasno dębowa sof~ 
16. Goldman Cbawa, Nowo-Zarzewska 9, szafa, stół. · kryta ceratą, kredens ciemno d~bowy i ciemno dębowa szafa. do · rzeczy. 
17. Hersz i Hecht, Nowo-Zarzewska 17, szafa do ubrań. 8. Frajman~ Majer, Cegielniana 41, 9 1ztuk barchanu podwójnego, 12 sz_tuk 
t8. Kac Józef, Rzgowska 47, szafa. - kołder plu&Zowyeh. · 
19. Kampel J., Rzgowska 7, 7 wiader, 20 garnków. O. SiD'ger Natan, Zawadzka 5, 26 koszul męskich. 
20, Sand.Jer Szmuł, Rzgowska 1, szafa do rzeczy. 10. Zander Abram Henoch, Zawadzka 5, kredens ozdobny, dwie szafy z lu· 
21. Koplowicz Szymon, Rzgowska 14, 4 pary bronzowych bucików mflkicb, itrami, zegar s&afkowy stojł\cy i tre~o. 

5 par bucików damskich. . 11. Jo.kowiez I. M., Cegielniana 30, 10 sztuk towaru bawełnianegp Nr. 3738 
22. Fuka Pinkus, R~owska 74, szafa, «tół, bufet, waga. / 50 sztuk chustek dużych. · 
23. Buehman i Kamasznik, Napiórkowskiego 71, maszyaa 'cio Wfl'Obu WMJ 11. Wol1Ztajn Su.ja, Zawadlka 2, dwie szafy, lustro, otomana, zegar ścienny, 

sodowej. li. Lił>raełl Józef, k:redeni i ·stół. 

I . 

24. Wiłczkowicz Fajwel, Nowo-Zarzewska 6, 2 szafy. 14:. S:r.eJołlnkeł Lajba, Al. 1 Maja 41, pianino i kredens. 
:, 26. Pide Henryk, Nowo-Zarzewska 32, szafa, kredens. li. P,rua17aotnki Salomoa, Pomoraka 67, pianino i kredens. 

26. Szymszewiez i Heeht, ~owo-Za1'zewska 17, szafa, krtd.en1. 11. C1ernilew1łd B G., Południowa 16, azafa, zegar, i tremo. 
27. Szafir Józef, Nowo-Zarzewska 11, szafa. 17. Cha•kiel Waj1 Samul, Pomorika 17, dw:ie szafy, kanapa i tremo. 

18. Ro:aenbaum i Liehtena1tein, Piotrkowska 19, kasa ogniotrwała, 2 biurka 
wiedeńskie i 3 krzesła (fotele). , J r 

NACZELNIK URZĘDU: ' 

(-) Zmigrodzkł. 

SKO Ra 

19. Gertzon Busyn, Al. 1 Maja 7, dwie szafy do · rzeczy./ pianino, kredens 
luksusowy, tremo, ka1a ogniotrwała i garderoba oszklina. 

20. Trillłng Elju1, Wierzbowa 20, szafa · oszklona, pianino, biurko, kasa 
·opiotrwała i trzy krzesła. 

31. Toroliczyk Aron,-.Północna 2, kreden1 luk&usowy, lustro tremo, zegar 
duży, stół, 4: krze1ła, kasa ogniotrwała i dwie 11zafy do rzeczy. 

łllllllkl Klnamatogral O&wlatowy, Chrze6oQa6eki · 
Hurtowy I Detaliczny 

Skład Sk6r 

ft, Hąiman Zandel, Skwerowa 6, kredens-. . „ 
23. Szajnberg I. Ch., 8ienkiewicza 2ł, siafa do garderoby, otomana, byta 

pluszem, kreden1 i &tół. ..... , BJ••k .„. 44. 
Łódź, Piotrkowska 175. 

24:. Bromberg Dawid, Narutowicza 56, szafa z ·luatrem do garderoby, toaletka . 
2ł§. Szafir H., Południowa 58, 11afa z lustrem do garderoby, lustro tremo, 

biurko, kanapa kryta pluszem, dwie szafy stare do garderoby, stół 
Od poniedziałku, dnia 6-go pafdziernika r. b. ~~~~:Y~l •k~?;c~ze'!: i 6 krzeseł, krytych cer•tłl- . . 

' 
• Pl k• I • skle 1 rylllllrsk\e w róż- 26. Gutman Bracia, Wschodnia 74:, 70 sztuk towaru bawełnianego . 

• • I rzeJ ' . BIZ te erow1e -nych gatunkach. - 27. Myśliburski D;yonlzy, Kilińskiego @, kredens, otomana, stół i 10 f~tęlł. 
Kredrt otw••:i 28. Sendowaki-11. i Tepler T., Wschodnia 7•, 100 ~ztuk towaru bawełnia-

nego, kredens wraz z pomocnikiem, otomana,- i.ortepian, zegar stojący, Starszy Felczer kasa ogniotrwała,~ pianino, kredens, stolik, otomana, 1 roteu, stół 
według słynnej opowieści A leksan dr a Dum as a i _§ foteli. . 

serja I i li (12 aktów). J ó z ef li z U· I ' Zatekwestrowane ruchomości Sił do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie· 
dla młodzieży o godz. 3-ej po połud. I) li nionych dłużników na miej11eu licytacji. KIEROWNIK URZ~DU ·. I dla dorosłych o godz. 6-ej i 8.45 wlecz. At 

463 ŁÓDŹ, W61czahk1 18. 

!!!~~~~~~~~=:=:=:!!---~~~un_1~~~~~~~;;;t~;;;;(~--~)~P~od~m;;;;u~nł~c~k~l.i1 BACZNOStl DZIS 
CAŁA POLSKA 

OglOSlllłi drUIB. ID.ODO par obuwia 
4 ;er, tylko za Zł. 40.- franco cło. 
z pqlecenla kliku fabryk obuwia, znajdu

liacych się w trudnościach płatniczych, sprze· 
daJę wlelkia Ilość obuwia poniżej kosztów 
prOdukcjl. 

Wysyłam zatem każdemu, póki zapas 
starczy. 2 pary trzewików męskich i 2 pary 
trzewików damskich do sznurowania, z silną, 
kołkowan14 skórzanll poaeszwą, najnowszego 
fason1,1, czarnia lub bronzową skórą galo
JZOWane. Wielkość według numeru. 

Wszysłkl~ 4 pary kosztują tylko Zł. 40.
franco cło. Wysyła za zaliczką. 

A. &LASER, EKSPORT OBUWIA 
Czeski Cieszyn. 

P, S. Bez ryzyka, gdyź towar nie odpowla· 
dający · wymienia się natychmiast lub na 
ilłdanle zwraca się pleąlądze. 550 -

czyta 

tygodnik Ilustrowany 

Redakcja I Administracja: 
Warszawa, Nowy·Swlat IO, m. ••· 

Telefon 211-10. ' 

Wspólnika poszukuję 
z nleduiym kapl· 

talem oraz udzl61em 
w pracy;· celem rozsze• 
rzenla dobrze prospe
ruj14cego przedsiębior
stwa węglowego. Zgło
szenia osob1$te Piotr
kowska 249, skłed wę
gla I drzewa. Zgłaszać 
się od 9r. do 12. 5:ł8 

Udzielam lekcji w 
zakresie klas pięciu 

Zgłoszenia do admini· 
stracjl pod „Z. S, • 

5il 

Nowy, atrakcyjny 
program I 

•• 

WeJłcleA 
bezpłatn~. 

ł 

549 

-- AK\VIZYTDRD\V· ~- == ... =======:::; Do sprzedania biellt• 
nlarka I st~ ro:::su

wany - tanio. Jaskól
ski, Radogoszcz, · ulica 
Ks. Brzóski (dawniej 
Dębowa) 545-3 

-ł 
\ 

I n K" SB n TO \V Kto ch~e wiedzieć, co się 
, ~ · · . w świecie dzieje, ten czyta 
- najtańsze ilustrowane · czaso-

s buc)łl i dobremi referencjami do przyj- pismo w Polsce 
mowania ogłoszeń dla poważnego wyda
wnictwa na całą Rzeczpospolitą poszukuje 

p.. Wańska 57. . Zgłoszenia od 
t'G-e do 12-ej w poł. 540 

Zakład krawiecki damski 

. Sz. Kaczka 
&.10 Sierpnia (Benedykta) 1 O. 

Sezon jesienny i zimowy się · 
rozpoczął. 468 

, 

Przeglqd S1intowy · 
Prenumerata· kwartalna 2 zł. 
Wszystkie korespondencje 
i prenumeraty przesyłać pod 
adresem: Skrzynka pocztowa 

135, Warszawa. 

Meble na raq gwa
rancla nieograni• 

czona odświeżanie kup
no I zamiana starych. 
Zakład stolarski Lubel
ska 6. przy Naplórkow
~klego. J29 -

Restauracja 
H~telu 

SAVO.Y'' 
'' I Traugutta 6. 

ZaglnQI p Ie s, SUKa, 

wllcyca,ogc>trobcic;· ·!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ty, wabi się ł\za. Od· 

~~~:~~1~1~t::z~~g;~: Kawaler, metalowiec S01~~~~et~.pra1~~wi:;, 
mieszkania 3. N!ewłaś· • . przyjmię pra::ę w fa-
ciwego nabywcę bęrlę zallubi zamożniejszą pann~ z dzieckiem bryce lub Inne zajęcl'ł 
ścigał sądownie. 548·1 lub bez. Oferty do Adm. „Nowin" sub. Oferty sub. 22. 

„P. M. " 547-

Redaktor Nac.z.ełny: lutDRZEJ NULLUS. 

/ 

Za Wydawnictwo. „HOWIHY": TftDEUSZ KOZI.OWSKI. 
~ami& Pdltwen ~ lA41lli. PieWBWID „ Telef• • 

R9'aktor odpowiedzialny: LUCJRł'i HOLC. 

• 
„ 


